
Nr. 156. Kraków, Niedziela 8 Czerwca 1890. Rocznik 11.

Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

m.< Bięczuie 1 z>i , kwartaimu •& złr.! 
półrjczuie fl zł., roczuie IW zł.

Za oduoazeuie do domu dolicza się l a  cnt. 
miebięczire

Na prowlnojl ■ w o lej nozurohjl 
Ausłro-Węglersklef

miesięcznie 1  *ł» V 1 cu t., kwim ilnit 
4  zł. (.dłroczmo h  złr., rocznie I G  słr

S u n  pejedyzezy 6 n i .

KUHJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o grodz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz l O  centów, za nastę
pne po A centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie S O  centów^ taksa 
i 41 centy od wyrazu; na ostatniej stro
nie lO  cut. taksa i *  cut. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane" CO ceutów od 

wiersza.

Adres dla teLgrauóir: 
„ K U R  J U R "  — K R A K Ó W ,  

Sękopisów Bsdakeja ale zwraca.

t i  a  n . n . T  A .  T  A . H j J T  MCBTRAbjrĄ:  u l i o n  B s e w a l t n .  m * .  7 . X . ^ i p t r o .

OD WYDAWNICTWA.

—  Ct.
O O  ct. 
3 5  ct.

U praszam y o rycLłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

Za miesiąc czerwiec:
W miejscu . . .  1 złY. — ct
Za odnoszenie do domu . . 1 5  et.
Na prowincji . \  złr. 3 5  ct.

Za 4 miesiące t. j. do końca 
września:

W miejsca . . .  *4 złr,
Z odnoszeniem . . I  złi;.
Na prowincji . • . 5  złr

Dc końca roku;
W miejscu . . .  *t złr
Z odnoszeniem . . S  złr
Na prowincji . . 9  złr.

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjeru, Pol
skiego  w Krakowie, ul. Szew
ska 1. % I. p., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przybywający Prenu
meratorów ie otrzymają początek dru
kującej się powieśui: „ J a k  w  życiu “
bezpłatnie.

5
3 5

ot.
ct.
ct.

dwufeta la ty . N iejaki F ranciszek  Lm per- 
Leide zaprezentow ał zbiór starych k ń ąg
0 myśliwetwie. W  tym zbiorze na wy
szczególnienie zasługuje k s 'a żk a  łac iń 
ska p. t . : „Economia B uralis et Dome- 
sriea*, w ydana w pierw szej połowie ze
szłego stu lecia, z prześlicznie kolorowaną 
ryciną na tytule.

Z L.m grasówki na  całej wystawie dwóch, 
tylko widać w ystaw ców ; być może, iż 
je s t  ich w ięcej, ale z pow clu , że k a ta 
log jeszcze nie kum pletny, odszukanie 
bardzo jOst trudnem . Gazeta rolnicza 
w ystaw iła oolską lite ra tu r rolniczą, zaś 
p. Antoni M /o iłó sk i, z W arszaw y, m a
szynki do szyokiej fabry kacj. m asła. 
Maszynki te hardzi pizez znawców 
chw alone, zastosowane być m ogą ró
wnież do w yrobu lodów i odznicza- 
ją  się niezw ykłą tan jśc ią . M aszynka 
n. p. n» dwa litry  m leka m e ko
sztuje w ięcej, niż rs 4. Gdyby przem y
słowcy byli wiedzieli v żę na wystawę 
rolniczą przyjm ują podobne przedm ioty, 
ja k  Bznuiówki, bztuczne kw iaty, płótno
1 t. d., słowem wszystko, z pewnością 
liczniej byliby się zaprezentow ali.

Gośei polskich, ja k  wogóle zagrani
cznych, dotychczas ściągnęła wystawa 
bardzo m ało, to też  hotbh, puste, a W ie 
deńczycy dotychczas zawiedzeni w ocze
kiw aniach, pocieszają się nadzieją na pó
źniejsze m iesiące.

aie ma (po m ałych mieścinacn pow iato
wych nie byw ają wcale h o te le ) ; rano 0 - 
koło godziny dziesiątej otw iera się biuro 
i księdzu wydają paszport.

D la pośpiechu ksiądz idzin do probo
szcza miejscowego, bierze O leje św. i 
Najśw. Sakram ent i z tem i świętościami, 
aprzedetrszystkw m  z paszportem  jedr-ie 
do chorego. W  
k tor powiatowy i

Odznaczenie Pasicza,

Podaliśm y już udzieloną nam przez 
naszego korespondenta telegraficznego 
wiadomość, że młody król serbski za 
zgodą regentów  nadał prezydentow i Skup- 
czyny p. Pusiczowi w’elki krzyż orderu 
Takow y. Gdy sędziwy sta rzec  u k ląk ł 

drodze spotyka go I o - '|W zed m ałoletnim  monarchą, w yrzekł ten- 
o sw w łóza . że S ak ra - \ i9a §> n astępu je : „Cieszę się bardzo , -1-

m anta niepotrzebne, bo chory j u ż . . .  n.e 
ż y j e ! . . .  nie chciał czekać za śm iercią. 
Dawno u m a r ł? . .  —  W kró tce  po półno
cy, t. j .  właśnie w te d ,, kiedyś ksiądz 
ni -pokoił ^ana naczelnika o paszport.

W raca tedy  kap łan  do m ias ta : 1) zę 
by zwrócić paszport panu naczelnikow i 
(tak. je s t przepis), a poprosić o nowy 
na p o g rzeb ; 2) żeby O leje sw, i Najśw . 
S akram ent odnieść do kośoioła.

Ksiądz proboszcz więc um arł bez Sa
kram entów  ale istniejącym  przepisom  o 
paszportach dla księży, s ta ło  się z a d o ść !

Sam je n -g u b e rn a to r  przyznaje w okólm  
ka  (z28 lisi. 1878 r .) ,ż e je s t  niedogodnością 
( ty lk o !) dla samego wzywanego kap łana , 
jak  i dla żądających jego  pomocy, w y
pełnienie owych przepisów .

S łu c h a jc ie ! . . .  Jen era ł-g u b ein ato r sam 
p rzy zn a je ! B yłe 10 w yoku 1878. Dziś 
nigdy by tego nie przyznał.

Z wystawy wiedeńskiej.
W  zeszłym  tygodniu poświęciliśmy k il

ka uw ag przem ysłowi naszem u domowe
mu na wystawie w iedeńskiej. U zupełniu 
my rzecz doniesieniem  o dz,ale łow ieckim  
i o przedm iotach z K ongresów ki.

W ystaw a łow iecka mieści się w ru- 
tundz.e wystawowej, podzielona w edług 
prcw incyj. W  dziale galicyjskim  pierw 
sze m iejsce nalbży się w ystaw ie muzeum 
hr. D zieduszyckiego ze Lw ow a. Widzim> 
tu kom pletną niemal faunę G alicji, od 
najmnibjszyoh ptaków  aż do niedźwiedzi. 
Szczególnie jed en  ogromny niedźwiedź 
zw raca powszechną uw agę. H r. Koman 
Potocki w ystaw ił re z u lt t t  dw u i półdnio- 
wego polowania z naganka w lasach Sta- 
szowskich. _ , ' ,

W  polowaniu orali udzia ł hrabiow ie 
Kom an, Józef i A rtu r Potoccy (ostatni 
zm arły niedawno) oraz i książę Stefan 
Lubom irski. N a w ielkiaj taolicy każdy 
z cztereoh m yśliw ych ma swojo pole, 
gdzie w edług dni przybite są trofea m y
śliw sk ie : rogi, łapy .  skrzydła. N ajw ię
cej trofeów widnieje na polu młodego 
hr. Józefa Potockiego. W spaniałe głowy 
zw ierzęce w ystaw ił również zawołany 
m yśliwy, adw okat lwowski dr, Ferdynand! 
K ra tte r. 8z<*zegó'nie piękną jeot głowa 
ubitego przezeń niedźwiedzia, .n r. Uom - 
pesz wystaw ił olbrzym i zbiór rogów sa r
nich i rezu .ta t polowania z długiego sze
regu lat. Po jedyncze piękne okazy n ie 
dźwiedzi, jelen i, rysiów i lisów trudno 
wyliczać, je s t  tego zbyt wiele.

Kówmeż piękną je s t wystawa łow ie
ctw a Węgierskiego. Z innych prowincyj 
niew iele w tym  dziale w ystaw iono; na 
wzmiankę zasługuje jeszcze tytko kolek 
eja bron. i przy borów kłasow picaych, wy
stawione przez prezydium  sadu obwodo 
wego w S teyr. Są to corpora ddieti za
b rane w ciągu la t aresztow anym  kłuso 
w niaom. T rudno praw ie uw ierzyć z j a 
kich przyrządów ci ludzie s trze lać  um iejąh 
proste kije  z u k iy tą  w ew nątrz lufą, k ró t
kie polano drzew a z kurk iem  prawie n ie
widzialnym i t. p. N iektóre strzelby mają 
k sz ta łt m ałych skrzynek, inne p łaskie 
praw ie, ja k  łokieć kupiecki. To oglądać 
można również bardzo zmyślne p u łap k i 
na zwierzynę,, wykonane prawdziwie „d o 
mowym przem ysłem *, a  naw et zabrano 
kłusownikom  D a jd z iw aczuiejn^ycli k sz ta ł
tów ozepk? i kapelusze.

Bardzo zajm ującą i nauczającą  jest: 
„historja łow iectw a", nm oszczona w jfe-j 
dnym z najpiękniejszych pawilonów. 
W szystkie najstarsze rodźmy szlachty- 
austrjaokiej w ystaw iły tu  zau , tki łow ie
ctw a z odległycn wieków. Najpiękniej-) 
szą je s t b ro ń , suajd u jąca  się w piyw a 
tnem posiadaniu rodziny cesarskiej;: s trzsL  
by najdaw niejszej konstrukcji wysadzam 
turkusam i lub m ozajką w łoską, noże my 
śliwskie tak  ciężkie 1 d łu g ie , że chyba 
drugi Gerw azy udźw igną1 by j a  potrafił 
i t. p. K siąże Liochtenotein wystaw ił ko-5 
lekcję zaproszeń na  polowania, otrzym a-

Położenie duchowieństwa 
pod zaborem rosyjskim.

Nie je s t dla nikogo tajem nicą, że po
łożenie duchow .eństw a w K rólestw ie Pol- 
skiem  je s t nadzw yczaj trudno, nie mniej 
jednak w yda eię n iejednem u przesadą, 
jdy  powiemy, że proboszcz je s t  tam  je -  

jruą osobą w parafji, k tó ra  w edlny istnie
jących przepisów  muei um ierać bez ba  
kram entów .

Posłubhajm yż, co o tern pisze jeden  z 
braci naezych znający dokładnie tam te j
sze s to su n k i;

Proboszcz je s t  pospolicie jedynym  k się 
dzem w swojej p a ra fji; rzadko k tó ra  bo
wiem para tja  posiada w ikarjusza *), by
w ają cało dekanaty , w k tórych , oprócz 
proboszczów nie m a żadnych innych 1 ń e -  
ży. W ięc je śli tak i probosz.cz. zaehornje, 
któż mu udzieli Sakram entów  P

T rzeba posyłać po tątdedniego probo
szcza.

Ten jednak , wedtuy istniejących p rzep i
sów, może ze swojej parafji w yjechać nie 
inaczej, ja k  po  otrzym aniu  1 to za każdym  
razem , paszportu od miejscowego naczelni
ka pouiatsr. Więo zanim pojedzie du ko
nającego kolegi, musi najpierw  je c h a ł 
do pana naczeln .ka i probić o pozwc 
lenie.

W ystaw m y sobie, że 
rowal w ioczorem ; że 
k tórego pobłano, mieszka o 2, lub 3 k i
lom etry d ro g i; że do naczelnika powiatu 
droga 7 razy dłuższa (2, lub 3 m ile); 
że chory proboszcz je s t  k o n a ją c y . Za- 
dnycn tych okoliczność1 praw o paszpor
towe, tylko dta księży postanowione, nie 
uw zględnia; ksiądz m usi jechać po paszport 
do naczelnika. W olno mu jechać  do niego 
bez p aszp o rtu ; ale nie wolno w stąpić do 
chorego sąsiada, chociaż tam tędy droga 
do m iasta powiatowego prow adzi **)■ T a 
kie są istniejące przepisy, ja k  świadczy 
jcn e ra ł-g u b ern a to r i taka p rak tyka.

P rzy jechał ksiądz wreszcie do naczel
nika około północy. P an  naczelnik je s t 
w d o m u , lecz raczy spać; służba takżo 
śpi. Dla głupiogo paszportu księżego 
przecież nie m ożna budzić pana naczel
nika I To rzecz oczywista. A choćby pan 
naczelnik raczy ł w s ta ć , to b uro zam
k n ię te ; któż napisze paszport?  W szyscy 
urzędnicy śpią. W ięc uieoh ksiądz przyj 
dzie rano, k u d y  będzie biuro o tw arte . 

T aką odpraw ę musi ksiądz otrzym ać/ 
raczą z nim obchodzić się grze

cznie. Mogl bowiem nie rozm awiać z 
u.tn woale i wyrzucić ,za d rz w i, jaka  
natrę ta .

U dało mu się wyjść ca ło , ale me u - 
dało  otrzym ać paizportu.

Sąsiad  tymczasi mi kone, a  ksiądz, któ 
ry mu m iął udzielić ostatn ich  Sakram en
tów , musi nocować na wózku, bo hotelu

proboszcz zacho- 
sąsiad ksiądz, po

Wiadomości polityczne.
Uwolnienie ks. Orleańskiego.

*) Np., w zrohidjecezji warszawskiej na 
280 pni„fij, było w rokn 1888 wikaijuszów 
mniej niż 70. Podobny stosane* w innycn

**) W  r. ,1836 w djeiezji sejneńskiej za 
płacił jeden ksiąd. — mówię co wiem —j 
rs. 25 aa to, że jad je  do naczelnika, wstą-

nych przez jego przodków  przed stu  i pił po drodze do twego sąsiada na chwilę.

K siąże O rleański został wypuszczony 
na wolność. Czwartego czerw ca we sro 
dę odwiedzały księcia księżna C hartres 
i księżniczka M ałgorzata, potem  księstw o 
X‘ inyille. O god. nie 10 wieczorem  zja
wił się w celi p A rnaud, dyrek to r w ię
zienia i zawiadom ił gó o uwolnieniu. 
Książe odpowiedział, iż żału je, że nie 
ma rekursu  od ła s k i . D latego muszę się 
ugiąć przed rozporządzeniem  p. prezy
denta. P rzy  te j sposobności winienem 
także podziękować panu za obchodzenie 
się ze mną, k tó re  mogę t j lk o  pochwalić. 
Po odejściu dyrek to ra  książę telegrafo
wał naprzód do ojca, potem  do przy
wódcy stronnictw a orleańskiego p. Ko 
cher. Po godzinie l l - s te j  dyrek to r wró
cił, książę by ł ju ż  gotowy do w yjazdu. 
N a. drzwiach pol« jów , y k tórych książę 
m ieszkał położono pieczęcie; zostały  tam  
bowiem m eble i ubrania. P . A rnaud za 
prowadził następnie dostojnego więźnia 
do kancelarji sądowbj, poczem pojechał 
/  nim na dworzec kolejowy. Hpecjainy 
kom isarz policji zarezerw ow ał dla książąt 
(bo i książę de Luynes w yjeżdżał razem ) 
osobne coupć ; a  sam towarzybzył im 
przez całą drogę w przyległym  wagonie. 
W  D elie, ostatniej stacji przed granicą 
szw ajcarską, dworzec ro ił się od ajentów  
bezpieczeństw a przebranych za woźni
ców.

D zienniki paryzk ie  są ogólnie bardzo 
niezadowolnione. Jed n e  w yrażają pogląd, 
że księcia crzeDa było uwolnić odrazu, 
a  nie dopiero teraz. W  tym  sensie odzy
w ają się „Journal des Debata* i „Figaro*; 
ostatni zam ieszcza a rty k u ły  pełno gory
czy, w których skazanie księcia nazyw a 
„faryzejskiem  zastosowaniem  ni godziwej 
ustaw y*. Inne dzienniki zazn iczają , że 
książę został uwolniony, podczas, gdy 
mnóstwo roDotniaów gnije w więz.eniacb 
za zw ykłe stre jk i. „Spraw iedliw ości dla 
ofiar strasznych naszych instytucyj spo- 
ecznych!* w oła Badical. Zi u łaskaw ie

niem księcia orleańskiego łączy się po- 
rłobita, ze stronnictw o orleańskie chce 
skłonić hrab iego  P aryża , żoby abdykow ał 
na rzbCz ayna. Gocarde podaje w tej 
m ierze bliższe inform acje : w edług tychże, 
w łaściw ym  inicjatorem  m yśli e dykaeji 
jy ł dziadek młodego księcia, zm arły  ksią
żę M ontpensier, on to podał wnukowi 
radę podróży do Frani i, wówozas, gdy 
h rab ia  P ary ża  wyj‘echał do A m eryki po 
łndniowej M inister Constans w łaśnie 
dlatego 1 alegał na  u łaskaw ienie księcia, 
żeby zwolennicy jego około niego się 
zgromadzili i w podoDny sposób wytwo
rzyli w stronnictw ie orleańskiem  rozdz.ał 
taki, Jani już jest w parcji bonapartystow - 
skiej od czasu sporu między księciem  
H ieronim em  a  syn im lego W iktorem  
H rab ia  P ary ża , którem u ag itacje na  rzecz 
syna bardzo są nieprzyjem ne, bardzo  je s t  
przec.w ny zapowiedzianem u bank ietow i 
roja.istycznej młodzieży na  cześć księ 
c ia ; telegrafow ał do syna, żeby niezwło 
cznie przybyw ał do ćłheen-H oase. W ia 
domości te potrzebują jeszcze  stw ierdze
nia.

b i t  głosy po t ięć franków . P rzy  tej 0- 
kazji dowiedz.ano się, ze to samo czynił 
i F e rry , czynili inni, prawie wszyscy. 
Suw eren F rancji, w yborca, bierze łapów 
ki za głosy, za uznanie swoje. Nic no
wego pod słońcem .

ze
mogę pana w dniu uroczystości d y n asty 
cznej odznaczyć*. Przy ceiem onji by ł 0- 
becny także  król M ilan, który widocznie 
w ten  sposób chciał zaznaczyć, że m ylna 
je s t wiadomość, 'tk o b y  między nim a 
stronnictw em  radykalnem  istniały niepo
rozum ienia. Jakkolw iek Pasicz uk ląk ł 
przed królem  A leksandrem , nie było to 
upokorzeniem , lecz trjum fem , bo odzna
czenie prezydenta  Skupczyny, który me 
tai swych sym patyj dla Rosji 1 aprobata 
tego odznaczenia przez króla M ilana, jest 
w yiaźaem  ustępstw em  ze strony tego 0- 
otatniego. N iektóre dzienniki w iedeńskie 
w ypowiadają obaw ę, że w skutek tego 
n iepizyjaciele A ustiji w B elgradzie j e 
szcze wyżej podniosą głowę

Kwestia robotnicza.

Francuzki m inister spraw zewnętrznych 
rozeełał okólnik do reprezentantów  rze- 
czypospolitej francuzkiej na dworach 
europejskich i w S tanach  zjednoczonych 
Am eryki z w ezw aniem , aby mu nade* 
słali wiadomości o ustaw ach przem ysło- 
wycn i robotniczych, doł ^czając tokst 
tychże, jako też  przygotow yw ane p ro je 
kty do ustaw . Przedew szystlriem  żąda 
m in.ster, aby mu wymieniono reformy, 
na k tóre godzi się opinja publiczna. Mię- 
: zy innem 1 czytam y w pomiemonym okól
niku, co n astęp u je :

„Zbadać należy następujące k w eo tje : 
Ogólny charak ter kw estji robotniczej w 
tażdyni k r a ju ; stos inek liczebny robo
tników do chlebodawców , liczba w ar
sztatów i fabryk ; polityczne , społeczne 

gospodarcze położenie robotn ików ; p ła 
ca (stosunek kosztów produkcji i produk
tów do cen środków p o ż y w a n ia ) ; wpływ 
władz publicznych na umowy robotnicze; 
rozporządzenia odnoszące się do zajęć 
niebezpiecznych lub niezdrow ych; ochro
na dzieci, dziewcząt i k o b ie t ; czas dzien
nej pracy dorosłych , p raca w niedzielę; 

posób oznaczenia wysokości w ynagro
dzenia za pracę i sposób w ypłaty ; od- 
jowiodziam ość chlebodawców za nie
szczęśliwe w y p ad k i; współzawodnictwo 
robotników  zagranicznych z krajow ym i; 
zatargi między chlebodaweam i a robotni
cami ; najpoapolićsze powody tych  za
targów i środki stosowane w celu ich 
uniknięcia lub u su n ięc ia ; sz k o ły ; kasy 
w sparcia i ubezpieczenia na starość ; kor 
loracje ; m ieszkania robo tn ików ; spółki 
tredytow e i banki ludowe*.

W ozystkie spraw ozdania nadejść m ają 
do P ary ża  najpóźniej dn. 1-go w rześnia, 
poczem zostaną umieszczone w księdze 
żółtej, k tórej egzem plarze w październi
ku odbiorą członkowie pai lam entu.

Człowiek— świeca.
m iał

Z  Irhy deputowanych.
J a k  w szędzie, is tn ieją  i w Paryżu  

zwolennicy dwóch system ów ekonomi 
ozuych. Jed n i domagaj t się o tw artej g ra
nicy dla w szelkich produktów  cudzoziem 
ik icl , trzym ają się starzej soej się już 
dziś zasady wolnej konkurencji, drudzy, 
I-rotekcjoniści, chcą osłonić wytwory 

ancuzkie za pomocą ceł ochronnych. 
P ro tek c jo n iśc i, na których czele stoi p 
ń ć lin e , były  m inister i m arszałek  S ej
mu , s taczają  w łaśnie w Izb ie  bój ze 
zwoienm kam i wolnej konkurencji. P o 
szło tym  razem  o kukurydzę zagrani
czną , której zbyteczny przypływ  usiłu ją  
protekcjoniści pow strzym ać, nakładaj ąc 
ua nią cło dowozowe.

P . K aynal, deputow any z B ordeaux, 
przem awiał bardzo długo i gorąco za 
wolną konkurencją, zdaje się jed n ak , że 
większość poprze system protekcyjny p. 
M ólina.

Oportuniści chcieli się przysłużyć da
wnemu wodzowi sw ojom u, Juljudzowi 
F errem u, chcieli mu umożliwić powrót 
do parlam entu  i do w ładzy, bo uniew a
żnić znów w ybór p. P ico ta , w ysłantgo 

departam entu  Wogezów do Izby. Z 0- 
k ręgu  tego posłował F e rry  od la t dzie
sięciu. D arem  ń e  jed n ak  tru d z iła  się wię
kszość Izby. S tary  lew „um iarkow anych*, 
zrażony niepowodzeniem w czasie osta
tnich wyborów, s trac ił ochotę do naraża
nia się po raz wtóry na łaskę i n ieła
skę wyborców. Mimo uniew ażnienia szczę 
śliwszego konkurenta, Ferry  kandydatury  
swojuj już  aie postawi.

Przy rozpraw ach nad wyborem p. Pi- 
cota baw iła się Izba bzezegółami ag ita
cji. W spółzawodnik F errego  kapow ał b o -

Stary b en -A k ib a , cLyba, i e  nie 
słuszności, kiedy w zruszając ram ionam i 
i trzęsąc przypraw ioną b ia łą  brodą w ołał 
z iro n ją : W szystko to ju ż  było!

Gdzie się tylko ruszyć, gdzie spojrzeć, 
czego się dotknąć, wszystko to dziwne 
i nowe. Jak ieś  telegrafy , fonografy, m i
krofony, telefony i różne inne wynalazcze 
fony, ja k  grzyby po deszczu w yiasta j^ , s ta 
ra jąc  się o p aten t i działając albo na 
szkodę, albo na pożytek te j szczęśliwej 
lud zk o śc i!

Ale to wszystko je s t niczem  w poró
wnaniu z najnow szym  wynalazkiem  wiel
kiego A li-Beja ze Stanów północnej A m e
ryki, którego zwą ogólnie: Edisonem. D o
tąd  wiedzieliśmy np. że głupi ma szczę
ście — ale tyaco szczęście Żadnem u z nas 
nie przyszło na myśl o kim ś uznanym  
za głupiego pow iedzieć: A! to św iatły
człow iek! to lum m . Z darzają  się w praw 
dzie wyjątkowo tak ie  pochlebne zdania, 
ale to tylko w chwilach czarnej rozpaciy, 
z braku grosiw a, no i naturaln ie , jeże li 
ów lum en takow e rzeczyw iście pusiada. 
Czynnością zaś te j litości lub koleżeń
stw a dowodzi jednak aż nadto w yraźnie, 
wbrew naszem u pochlebstw u i przysłowiu, 
że je s t g łupi, nie m ając naw et szozęścia, 
bo to było w łaśnie po stronie obdarow a
n eg o

in Edison przeciez pouczył nas, że 
w j ‘miewani m ają  św iatło.
Pew nego ra z u , czytając w nocy zm ę

czony usnął. W e śmo przew rócił obok 
sto jącą świecę czy lam pę — nie m ogłem  

braku  czasu skonstatow ać — naraża
jąc  się na m ożebność spalenia, a  już  co 
najm niej poparzenia.

W ypadek  ten  pchnął w ynajdnjącą jego 
w yobraźnię na drogę znalezienia ezegoś. 
M yśląc o różnych różnościach fizykalnych 
(nie zaś fiskalnych), przypom niał sobie 
powoli, że gdzieś przed dw ndziestu, ozy 
naw et trzydziestu la ty , ży ł fizjolog im ie
niem Dubois-Reym ond. W praw dzie by ł 
to N iem iec, chociaż z francuzkiem  n a 
zwaniem, ale fizyków narodowości w ca
le me obchodzą, szczególniej jeżel. któ 
ry z nich nie je s t F rancuzem  i nie n a 
leżał nigdy do Ligi patrjotyoznej Dórou- 
leda.

T en  tedy D ubois-R eym ond dowodził 
koniecznie, że w każdem  zwierzęciu znaj
duje się ja k a ś  ilość elektryczności, a 
nerwy i m ięśnie przeprow adzają tak ie  
elektryczne prądy. Jeże li dwa cosiające 
w styczności z galw anum etrem  elek tro 
dy, połączym y z żyj ącym mięśniem w ten  
sposób, aby jed en  z nich wzdłuż, drugi 
zaś w poprzek do tykał jego płaszczy
zny, to natycnm iast przekonam y się o 
istnieniu tego prądu. Jeżeli nerw  je s t 
w spokoju, mamy prąd elektryozny sil- 
n ie jsz y ; przy rucLn zaś tenże słabnie.

Edison, przypomniawszy to sobie, po
stanowił przede wszy stkiem  dokładnie wy
m ierzyć siłę te j elektryczności zw ierzę
cej. M ierzył więc ją  u  królików , u  ko
tów, u  psów, wreszcie odw ażył się na 
doświadczenia i u  ludzi dorosłych —  i spo
strzeg ł, że każdy człow iek bez względu 
na jogo pochodzenie, s tan  m ajątkow y, 
bez względu na w .elkość jego  rozum u lub 
absolutny tegoż brak  —  posiada w sobie 
siłę elektryczności w ystarczającą do lam 
py żarow ej, której św iatło dochodzi j a 
sności trzech, czterech św.ec płonących 1 

E d iso r nie by łby  A m erykaninem , gdy
by nie zechciał wyciągnąć ze swoich ob
liczeń praktycznej korzyści. Sporządził 
więc sobie odpow.edni aparacik  i zaczął 
w taium m cy, sam na  sobie (najlepszy 
śiodea  do zachow am a je j)  dośw iadcze
nia.

P rzyrząd  przez niego skonstruow any 
polega na tern , że jedon  z drutów d o 
p r o w a d z a j ą c y c h  (Znleitungsdraht) 
do lam py, przymocowany je s t uO pod
staw y i tu taj na 1— 2 m aim etrów  sze
roko wycięty. T a  szparka w drucie je s t  
p rzykry ta  żelazną p ły tką  do 10 milim. 
długą. N ad  nią umieszczony je s t  m alu tk i 
elektro-m agnes, który ją  przyciąga ja k  
ty lko prąd e lek tryczny  z w ystarczającą 
siłą  zwoje m agnesu przebiega. P ły tk a  
zaś opada na d r u t ,  jeżeli przeznaczony 
dla elektro-ffiagnesu prąd straci na swo
jej sile. W yż opisany przyrząd m a na 
c e lu , aby  w skutek zm ieniającej się gry 
e iek tro -m ag n esu , lam pę rozżarzyć albo 
zagasić. R o z ż a r z e n i e  następuje  przy
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spoczy war iu p łytki żelaznej na drucie, — 
z g a s z e n i e ,  jeżeli ona siłą m agnesu 
zostanie podniesioną.

E le s tro  m agnes je s t tu taj tak czutym , 
że przebiegająca przez w spokoju zosta
jące nerw y elek tryczność, w zupełności 
w ystarcza na przyciągnięcie wyżej opi
sanej płytki ż e lazn e j, tu  jednakżo z 
chwilą czynności nerwów, natychm iast 
spada. P otrzeba więc czynności nerwów 
koniecznie , a czynność tychże np. przy 
czytaniu w ystarcza zupełnie, aby biegną
cy przez magnes prąd tak  o słab ić , żeby 
owa żelazna p ły tka  opadła na końce 
drutów , a przez to samo nastąpiło  zapa
lenie się elektrycznej lam pki.

Z daje nam się, ż e ju ż  w szystko rozum ie
m y, czyli, że jeżeli po dłuższem czytaniu 
nastąpi ostatecznie zmęczenie i sen, to prąd 
nerwowy przeznaczony dla m agnesu wzma
ga się, p ły tka  zostaje podniesioną i-., św ie
czka zgasła !

Oto najnowszy w ynalazek Edisona, 
który w prawdzie nie stał się jeszcze 
przedm iotem  handlu, ale który je s t już 
patentow any i prawo własności m a za
strzeżone. W składach Jamp i nafty nie 
widzieli jeszcze tej nowości, podziwiało 
ją  jednak  grono przyrodników  i lekarzy 
na zjeździe w H eidelbergu , a to nam 
przecież w ystarczy, aby w w ynalazek u- 
życia w łasnych sił drzem iącej dotąd ele
ktryczności na korzyść św iatła , w zupeł
ności uw ierzyć. R . L w .

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* P. O ttaw  Pietrnski, przyszedł jnź pra 
wie w zupełności do zdrowia. Onegdaj zja 
wił się nawet tikiem niespodziewanie w 
swem biurze w Wydziale k raj owym i przez 
dłuższy czas prowadził z urzędnikami oży
wioną rozmowę.

* Pan Robert Wolff, szef firmy warszaw
skiej „Gebethner i Wolff* bawi we Lwowie.

* Dziś odbędzie się walne zgromadzenie 
stowarzyszenia kulolicklej młodzieży „Ska
ła*, na którem odczytane zostanę roczne 
sprawozdania i dokonany będzie wybór ku 
ratorów

* Tyfus plamisty ciągle jeszcze grasuje 
w aresztach miejskich, które wypróżnio
no. Tłum y włóczęgów chodzą po ulicach, 
nagabując publiczność.

* Policja lw ow sti ma już w ręku zło
dziej i, którzy splądrowali niedawno jedno 
biuio sędziowskie, dobywszy się oknem od 
strony dziedzin, a Biesiadecuich. Oprócz za 
machu na kancelarję sądową, dopuścili się 
ciż złoczyńcy kradzieży towarów * pewnym 
sklepie na Krakowskiem i z jakiegoś ma 
grT.ynu pocztowego zabrali spory rapas zna 
ozków listowych arkuszami.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Brzeżany dnia 4 czerwca, — Członko
wie tutejszego sądu przysięgłych wnieśli do 
tmnistcrjnm o udzielenie im na czas kaden 
cji djet, jakie pobierali sędziowie przysię
gli podczas procesu agentów emigracyjnych 
w Wadowicach

* W ieliczka dnia 5 czerwca. — W nie
dzielę dnia 8 b. m. o godzinie 7>/-M wie
czorem odbędzie się tn teatr amatorski z 
z następującym programem: 1. „Halka", 
ak t 4, scena 6. 2. „O krężne", komedja w 
dwóch aktach ze śpiewkami przez Józefa

Korzeniowskiego. Ceny biletów są następu
jące : miejsce numerowane w pierwszych
pięciu rsędacL 80 et., w dalszych rzędacb 
60 ct., parter 40 ct., b Jk o n  nnmerowany 
30 ct., balkon dla stojących 20 ct. Dochód 
przeznaczony na pokrycie kosztów odno- 
w.enia sceny amatc.rsl.iej.

* Stanisławów dnia 5 czerwca. — P rze 
niesienie zwłok ś. p. Agat >na Gillera do 
nowego grobowca i poświęcenie wzniesione 
go na cześć zasłużonego patrjoty, odbędzie 
się tn dnia 15 b. m. o godzinie 5 po po
łudniu. Tegoż dnia o godzinie 3 po połu
dniu mają cię osoby zamiejsoowe, pragnące 
wziąć udział w obchodzie, zebrać w sali 
ratuszowej; zkąd po bliższem porozumieniu 
sie z miejscowym komitetem wyruszą ra 
zem z mieszkańcami naszego miasta na 
cmentarz. — Oddział Tow. gimnastycznego 
„Sokół*, mając na oeln pielęgnowanie gi 
mnastyki w ogóle, a w szczególności gi
mnastyki hygjeniczno racjonalnej i wycho
wawczej, spełnia to zadanie w miarę środ
ków, jakiemi rozporządza; pragnąc zaś jak 
najwięcej służyć społeczeństwu, musi też 
od czasn do czasu pizypomnied się i szer
szemu ogółowi, a ztąd zaozerpnąć sił do 
dalszego rozwoju. Najwięcej rozwojem To
warzystw gimnastycznych po miastach na- 
szyoh zajmuje się Towarzystwo gimnasty
czne „Sokół* we Lwowie ono udziela za
wsze pomocy moralnej, budząc zapał nie
raz w walce ■ różnorodnemi przeszkodami 
stygnący i wprowadzając łąozność w naro
dzie, której właśnie nasz naród rozbity, tak 
bardzo potrzebnie. Zarząd oddziału stani
sławowskiego Towarzystwa ginmastynanego 
„Sokół", pojmując również te wielkie i 
wzniosłe cele i chcąc odpowiedzieć temu 
pięknemu zadaniu podobnie, jak  takie same 
Towarzystwa po innych daleko mniejszych 
miastach niż nasze odpowiadają, postanowił 
zaprosić lwowskie Towarzystwo gimnasty
czne „Sokół*, w którego imienia Wydział 
zaproszenie przyjął i oznaczył przyjazd na 
dzień 8 czerwca b. r Tegoż dnia odbę
dzie się dla uczczenia gości na Wałach 
wielki festyn z muzyką wojskową. —  Nr. 
217 tutejszego K ur jera skonfiskowała c. k. 
proknratorja. — Egzamin dojrzałości rozpo
czął się tu w przeszłym tygodniu. — Silny 
grud spadł tu we środę dnia 28 z. m.

* Bełz dn. 6 czerwca. — Proó Piotroi 
ski, włościanin z I  lchówka w powiecie 
Bełzkim, lnbial dobrze żyć a nie miał pie
niędzy. Ale od czegóż głow a? Pomyślał i 
zrobił. Dnia 24 lutego b. r. podczas po
grzebu Sedelnikowej, za1, radl się do cerkwi, 
ukrył się na kazalnicy, i gdy kondukt wy 
ruszył na cmentarz, dobrał się do skrzyni 
cerkiewnej, zabierając z niej gotówkę w 
kwocie pięćset kilkadziesiąt złr. w 1 tórej 
oprócz monety aastrjackiej większej i dro
bniejszej, były dnkaciki i talarki. Ks. ka 
uonik Nestorowica, proboszcz miejscowy, 
miał także g łow ę, spostrzegłszy więc kra
dzież, w przemowie do ludzi w cerkwi za 
znaczył, że jeżeli złodziej nie odda pienię
dzy, pójdzie, po śmierci do piekła, a k a 
żdemu kto wykryje złodzieja ofiaruje 100 
złr. Złodziej oprócz głowy miał i ćwierć 
sumienia, bo na drugi dzień podrzucił pod 
cerkiew worek z pieniędzmi, zatrzymawszy 
dla siebie 100 złr. gratyfikacji. Ks. kan. 
chciał jednak mieć tę satysfakcję, by sam mógł 
wynagrodzić sprawiedliwego i znów z kazai 
nicy ogłosił, by złodziej i te 100 złr. oddał. 
Złodziej jednakże nie miał oohoty do tego
i wolał tych 100 złr. obrócić na chustki, 
spódnice i wstążki dla żony i na wytwory 
alkoholiczne dla siebie. Okoliczności te 
zwróciły uwagę wszystkich, a zwłaszcza Iwa

na Księżyka, który doszedł do przekonania, 
że złodziejem cerkiewnym jest Prcd Pio 
tiosrski. Proó Piotrowski jednakże, oprócz 
innych sw /cn przedmiotów był mściwym i 
żandarmowi, który go aresztował, powie 
dział, że miał wspólnika Iwana Księżyka 
Ponieważ okolioznosć ta nie była zgodną z 
prawdą, Prokuratorja państwa oskarżyła go 
oprócz o zbrodnię kradzieży jeszcze o zbro 
dnię potwarzy. Epilog tej sprawy rozegrał 
się w tutejszym sądzie karnym, przed są 
dem przysięgłych. Proć Piotrowski 
znał się z wrodzoną sobie szczerością i o- 
twartośeią do wszystkiego — a sędziowie 
przysięgli potwierdzili dwa pytania główne, 
skutkiem czego Proć Piotrowski, mimo wy- 
czeipująoej obrony p Romualda Teodoro 
wicza, zasądzony został na awa lata cięż 
kiego więzienia. Prokuratorowi zdawał się 
ten wymiar kary za małym, zgłosił bowiem 
zażalenie nieważności z powoda nizkiego 
wymiaru kary.

* Czerniowoe dn. 1 czerwca. — Tutej
sza Gazeta Boiska pisze: „Pośród tysięcy 
pielgrzymów, jacy wybierają się na po
grzeb Wieszcza do Krakowa, ze wszystkich 
stron Polski z każdego zakątka zagranicy, 
gdzie jeno istnieje Polska kolonia, —  nie 
b r . knie także repreaentantów bukowińskiej 
Poionji. N» posiedzenia W ydziału Towa
rzystwa bratniej pomocy i Czytelni pol
skiej w Czerniowcaeh, cdDytem w piątek, 
30 z. m., postanowiono na tę uroczystość w y
słać do Krakowa deputację z cste.och człon
ków, którzy wezmą udział w pochodzie pogrze
bowym i złożą na trnmnie imieniem Pola
ków z Bukowiny srebrny wieniec laurowy. 
Deputacja powiezie z sobą pi ic ślicuny 
sztandar naszego Towarzystwa, a uproszo
no do niej a łona W ydziałn pp. Jnszyń- 
skiego A ndrzeja, właściciela księgarni, 
Wineentowicza Józefa introligatora, i Win- 
terowskiego Augusta złotnika, a z po za 
W ydziału Kołakowskiego Klemensa, re 
daktora.

„Aby wszystkim rodakom kresowym na- 
stręozyć sposobność do przyczynienia się 
w złożeniu powyższego hołdu, W ydział 
Towarzysl ws. p stanowił odnieść się do 
Polaków na Bukowinie o dobrowolne skład
ki na wspomniany wieniec srebrny. Nie 
wątpimy, że każdy z rodaków, kto jeno 
żywi nwielbienie dla nieśmiertelnego A  
dama — a któż nie pała tem noauciem?— 
pospieszy z radością, aby cześć swoję dla 
narodowego wieszcza zamanifestować choćby 
najskromniejszą ofiaią na wieniec. Nie roz 
chodzi się tutaj o wysokość snm, jeno o 
liczny udział w składkach. Każdy niechaj 
da, co m oże, aby tylu było uczestników 
w ofiarowanin wieńca, ile jest serc poi- 
skicL na tej ziemi. Wszelkie datki nadsy
łać należy pod adresem: Towarzystwo poi 
skie bratniej pomocy i Czytelni polskiej 
w Uzerniowcach. Redakcja gazety chętnie 
pośredniczy w przyjmowamn onar.

„Byłoby bardzopożądanem dla uświetnie
nia hołdu, ltb y  oprócz w ,'mienionej depu- 
tacji, wybrało się więcej osób z Bukowiny 
na pogrzeb wielkiego poety. Nie wąt 
pimy nawet, że to nastapi, a na ten wy- 
padel proponujemy, iżby wszyscy piel
grzymi bukowidsoy połączyli się razem i 
wystąpili na pogrzebie gremialnie pod 
sztandarem polskiego Towarzystwa. Kioby 
więc miał zamiar jechać do Krakowa i 
przyłączyć się do naszej deputacji, raczy 
łaskawie porozumieć się z jednym a w y
szczególnionych na wstępie członków tejże*.

KURJER KĄPIELOWY.
* W Żegiestowie i Rymanowie (zdroje)

otwarte zostały dn. 2 b. m. stacje telegra
ficzne a ograniczoną służbą na czas tego 
rocznego sezonu kąpielowego.

* K rynica dn. 2 czerwca. — O tej po 
tze w Krynicy nie mieliśmy jeszcze nigdy 
tej liczby gości kąpielowych, co w tym 
roku, gdyż dotąd przybyło już przeszio 
150 osób. Z bardziej znanyoh bawią tu 

już od kilkn dni hr. Krasieoy, br. Jor- 
kasch-Kooh, prezydent dyrekcji skarbu, 
p. W interowa a córką, a w tych dniach 
nadeszło do zarządu aakładn zamówienie 
na poinieszLanie od p. Pntkamera, byłego 
ministra pruskiego, który przybyć ma 
wkrótce do Krynicy za poradą swych le 
karmy. Pogodę mamy prześliczną, a gór ka 
świeżość wiosenna, najpiękniejsza o tej 
porze, zwabi zapewne jeszcze mnóstwo o 
sób do Krynicy w tym pierwszym sezonie. 
Zamówienia na mieszkania nadchodzą co- 
dzied, a nie ma dnia, żeby nie przyjechało 
kilkanaście osób.

Przed kilkn laty zaprowadzone rewizje 
domón na wiosnę, odbywają się odtąd co 
rokn, a w rokn bieżącym odbyto taką re
wizję bardzo ściśle, przy pomocy c. k. 
komisarza hr Dziednszyckiego i lekarzy 
zdrojowyeb wraz z naczelnikiem gminy i 
naczelnikiem ochotniczej straży pożarnej 
tutejszej, jako też delegatem Rady gminnej. 
Komisja ta  obeszła w kilka dniach wszy 
stkie domy w Krynicy i SłoLrinie, i usn 
nęła wadliwości pod wsględem polieyjno- 
ogniowym i sanitarnym. Podnieść tn mu 
aimy dodatnią działalność w tej komisji 
o. k. komisarza hr. Dzieduszyckiego. A 
takie rewizje, to sprawa ważna dla Zakła- 
dn, w którym powinna przedewazystkiem 
panować czyatość, zupełne bezpieczeństwo 
od ognia i stosunki zdrowotne jak nsjle 
paze Robi aią też tu wiele w tym kierun 
ku. Należałoby jeduak pomyćUć koniecznie 
o pogotowia pożarnem, tak bardzo tu po- 
trmebnem, i o zbndowanin odpowiedniego 
magazynn na przyrządy pożarnicze wraz 
a wieią strażniczą. Naczelnik ochotniczej 
atraży pożan ej atara się o to i wniósł od 
powiędnie przedstawienia do Komiaji zdro 
jowej. Niewiadomo jednak jaki skntek to 
przedstawienie odniesie, w każdym jednak 
razie życzyćby należało, aby w tym cle 
runku coś zdziałano, a sądzimy, iż Komisja 
zdrojowa, jeżeli ofiarnje na ten cel kilkaset 
złr., to nloknje tę kwotę bardzo dobrze i 
w sposób, który eałemn Zakładowi przy 
niesie wielki pożytek.

MIANOWANIA
* Rada szkolna krajowa zamianowała ks. J in a  

Wuekowicza, administratora jiarafii rz.-kat. w Bo- 
chnf stałym nauczycielem religji ob.ządku łaciń
skiego w szkole etatowej 6 klasowej męskiej w 
Bochni.

KONKURSY.
* Niniejszem ogłasza się konkurs na po

sadę nauczyciela religji dla uczniów obi*, 
gr. kat. w gimnazjnm w Drohobyczn ewen
tualnie na takąż posadę w innej szkole 
średniej opróżnić się mogąoą. Do posady 
tej przywiązana jest roczna płaca i dodatki 
do płacy w myśl ustaw z dnia 9 kwietnia 
1870 r. (d. u. p nr. 46) i z dnia 15 
kwietnia 1873 r. (d. u. p. nr. 48). K an
dydaci ubiegający się o tę posadę, winni 
wnieść podania, zaopatrzone w potrzebne 
dokumenty zz pośrednictwem swej władzy 
przełożonej do Prezydium Rady szkoluej 
krajowej, najpóźniej do dnia 24 czerwca 
1890 rokn.

KURJER WIELKOPOLSKI.
* Poznań dnia 5 czerwca. — Ja n  zapo

wiadałem wybrała tutejsza kapituła adm i
nistratorem Łi-ehiljeoezji poznańskiej ks. 
biskupa sufragana dra Likowskiego. Na ten 
sam urząd powołała w Gnieźnie kapituła 
tamtejsza ks. kanonika Krausa. — Na ju- 
trzejsaem zwycaajnem posiedzeniu wydziału 
przyrodniczego Tu warzystwa przyjaciół nauk 
dokończy p. dr. J .  Ulanowski swój wykład : 
„11 syntezie cukru owooowego i gronowe
go “ a nadto będą na porządku dziennym : 
„Listy z Am eryki4 p. Modesta Mariańskie
go inżyniera, oraz różne komunikaty i 
wnioski członków. — Żarząc Towarzystwa 
przyjaciół nank uchwalił wysłać z łona 
swego reprezentację do Krakowa na uro
czystość sprowadzenia zwłok nieśmiertelnej 
pamięci wieszcza Adama Mickiewioza. Wy 
jadą do podwawelskiego grodu, prezes sę 
dziwy hr. Angnst CieszkowsLi, sekretarz 
Wawrzyniec hr B^nzelstjerna Engelatroem 
i p. Napoleon Urbanowski.

KURJER WARSZAWSKI.

* Na mocy carskiego rozkazu, jak do 
nosi Przegląd Katolicki, ks. biskup Karol 
Hryniewieeki, b. ois&up djecezji Wileńskiej, 
otrzymał „pozwolenie* na wyjazd za g ra 
nicę bez powrotu, a przeznaczeniem ro
cznej pensji w ilości 1500 rubli.

* Przed dwoma tygodniami do wsi Cu- 
dnów, w powiecie radomskim, pr/.ybył me 
jaki Jó z rf  Guziński, który prz jd  dwoma 
laty za podpalenie skazany był wraz z bra
tem na zesłanie do gubernji jenisejskiej. 
Dn ucieczki z Syberji jak  opowiadał, skło
niła go tęsknota za rodziną i krajem. Szedł 
atamtąu przez dziewięć miesięcy, omijając 
znacaniejsad miasta, aby nie wpaść w ręce 
sprawiedliwości Przybywszy do Cndnowa, 
oznajmił gotowość zabrania ze sobą na Sy 
bene żony i dzieci, poozem sam osobiście 
doniósł władzom, żo uciekł z wygnania i 
przybył po rodzinę. Guzińskiemu wytoczo
no proces za noieezkę, lecz, jak donosi 
Gazeta Radom tka , pozostawiono go na 
wolnej stopie aa poręczeniem krewnych i 
pó złożeniu kancji w sumie 400 rs.

* Bracia Reszt. »wie zaangażowani na 
czas dłuższy de opery petersbnrskiej, mają 
w przejeździć zatrzymać się na dni kilka 
w Warszawie i wystąpią na scenie tu te j
szej. W ystępy rczpocnąd się mają od „Ro 
mea i Jnlji*, a dochod a przedstawień 
przeznaczony na cele dobroczynne. Przy 
jazd artystów nastąpi dopiero ku jesieni, 
jeszcze więc kilka miesięcy czekać w ar
szawiakom wypadnie na usłyszenie znako
mitych śpiewaków.

KURJER WIE0ENSKI.
* Ministerstwo sprawiedliwości wysłało 

dwóch delegatów austrjaekioh na urządzony 
w Petersburgu kongres więzienny, a mia
nowicie: prezydenta wyższego Sądu krajo
wego i naczelnego prokuratora w Gracn, 
dra Leiimajera. A ustrjaccy delegaci mają 
przedłożyć kongresowi kilka ważnych wiiio 
sków.

* Kolegjum profesorów niemieckiej poli
techniki w Pradze, wystosowało do mini 
sterstWa oświaty memorandum, w którem 
wskazuje na trudności, na jakie napotykają 
austrjackie politechniki, skutkiem państwo
wych szkół przemysłowych; konieczną jest 
rzeczą, ściślo okresuć zakres działania 
wyższych szkół p zemysłowych państwo
wych, w przeciwnym bowiem razie polite
chniki będą w najżywotniejszych swych in
teresach zagrożone.

* Koła rządowe zajmują sie od dłuższe
go czaiu sprawą połączenia prze imieśt z 
gminą wiedeńską. Stara Presse zwraca u-

Przez

Michała Wołowskiego.

Jn ź  o czem tam  oni śnili przez rok 
pały, ery  o zaklętej królew nie, czy o ja 
błoni, co złote ja b łk a  rodzi, czy o raju, 
k tóry  nio je s t z tego św iata, dopraw dy, 
że nie wiem, ale to wiem, że śnili pię
knie, że patrzy li sobie w oczy, nie wi
dząc w okół nic i że 'm  z tem bardzo 
a  bardzo było dobrze.

F rzebndził ich dopiero wieczór m ajo
wy, piękny, z tym  w ietrzykiem , co to po
łow a jego do la ta , a połow a jeszcze do 
zimy należy, ale k tóry  nie przeszkadza 
zupełnie brzęczeć chrząszczom , kąsać ko
m arom , uśm iechać się rozw ijającej róży ■ 
i wywodzić treli słowikowi, śp iew ające
mu dla swej samiczki.

Ach ! ten wieczór m ajow y! tak  miło 
w nim żyć, tak  sm utno u m ie rać !

Ona w tak i wieczór właśnie siedziała 
na wytwornej otom anie, w świeżo urzą- 
dzonem m ieszkanku z tym  przepychem  
i kok ie te rją  nęcącą, k tóra  zwykle tow a
rzyszy pierwszym gniazdkom  nowożeń
ców.

C udnie odbijały  od białej atłasow ej 
sukni, jak ą  m iała na sobie i od czepe- 
czka, k tóry  je j  przed godziną włożono 
na skronie, długie zwoje blond w arko
czów, czarna brew , oczy niebieskie i dwa 
doł°czki w jagodach .

On dopełn iał całości o b ra z k a : w czar
nym fraku i białej k raw atce, z pom arań
czowym kw iatem  w butonierce, z napię- 
trzoną żelazkiem  fryzjerskiem  ezuprynką 
i z w ąsikam i, zakończonem i ostro.

P rzed  chwilą jeszcze na tw arzach ich 
panow ało znudzenie, no i dziwić się im 
nie. m ożna; ja k  nie nudzić się bowiem

podczas uczty, gdy mówcy wznoszą d łu 
gie toasty , gdy podają m ajonezy i ehło 
dniki, a serce tak  puka, tak  p u k a ! . . .  
jakby dzięcioł z wiosną o drzewo.

Ich  to  naw et żenowało b a rd z o : nie 
pili, nie jedli nic, tylko rum ienili się bez- 
u s ta n k u ; zdaw ało im się bowiem, że to 
pukanie serc całe  ich otoczenie słyszeć 
musi.

Skończyła się nareszcie nudna uczta, 
wsadzono ich do k a ie ty , aby... pojechali 
do siebie...

Tam , u „siebie*, ona po raz pierwszy 
w życiu, m iała zostać panią, on — p a 
nem  !

Świadomość tego faktu obudziła ich 
w łaśnie.

On patrza ł na nią, ona na niego i . . .  
milczeli.

— Cóż on, nie odezwie się do mnie ?— 
m yślała ona, siedząc na swej otom anie.

— Ja  ją tak  kocham  , że mówić nie 
mog§ — m yślał on, siadając przy niej...

No, ale pocałunek to nie słowo, na 
pocałunek zdobyć się prędzej um iał, ku 
je j tw arzy się nachylił, w pół ob jął i... 
nie pocałował.

Bo ona nagle odsunęła się od niego, 
a tłasy  sukni, koronki i pom arańczowe 
kw iaty zaszeleściały nagle, dołeczki o- 
koło ust w jagodach zarysow ały się d u 
m nie, brwi czarne ściągnęły się tak  gro
źnie, że on... oniem iał.

—  Co ci je s t P — szepnął wreszcie ła 
godnie, poczciwie i tak , że w tem  py ta
niu, zdaw ało się, cała jego dusza się 
rozpływ a.

Ona popatrzy ła na niego przez chwilę, 
chm ura zniknęła i powoli, powoli sk ło 
niła  główkę na jego  ram ię.

P rzesz ła  sekunda, a on uczuł c iepłą 
łzę  na swojem ręku .

— A nie le ! S łonko, m oje, ty  płaczesz? 
czego? Na miłość B oską powiedz słów 
ko, a niebo sprowadzę dla ciebie na z ie 
mię ! — zaw ołał z zapałem  gorączkowo.

—  N ic, n ic , przypom niało mi się coś,

gdyś się do m nie z b liż y ł, c o ś , co mi 
sta ra  U rszula o p o w ia d a ła , dawno tem u 
już , bardzo dawno, kiedy byłam  jeszcze 
m ałą dziew czynką.

—  N iegodziw a U rszula!
—  O n ie! kochałam  ją  bardzo; opo

wiem ci, to by ła  bajka.
—  B ajk a?
—  O żelaznym  wilku.
— A ch! któż b ajek  słucha?
— J a  s łu c h a ła m .. .  O ! bo to dziwna 

bajka. S łuchaj!
On poruszył się niecierpliw ie, ona po

woli mówić zaczęła:
—  B yła piękna k ró lew na , ja k  słońce 

i by ł królewicz także  jak  słońce piękny. 
Królewicz kochał k ró le w n ę , a  królew na 
kochała królewicza. A le ona zostaw ała 
w mocy jak iegoś czarow nika , k tóry  że
laznem u wilkowi polecił j ą  pilnow ać, tak , 
iż się nigdy z sobą zobaczyć nie mogli. 
Poszedł tedy  królew icz do wróżki o- 
brej i rz e k ł: „M oja wróżko dobra! po
radź mi co w mojem  n ie szczęśc iu " .. .  
I  w różka mu p o ra d z iła , dająe jab łk o , 
grzebień i w s tą ż k ę .. .

— Poczciwa w różka! —  w trącił nie
cierpliw ie o n . . .

— „Idź —  m ów iła w różka —  do za
k lętego  zam ku, weź sarnę z lasu , a gdy 
wilk z a śn ie , porw ij k ró lew n ę , siądźcie 
na sarnę i um ykaj co d uchu , a  oglądaj 
się po za s ieb ie ; gdy zobaczysz gonią
cego w ilka, rzuć ja b łk o , potem  grzebień, 
a w końcu w stążkę* . . .

—  A ha! —  m ruknął o n , pew nie za
ciekaw iony końcem  b a jk i , gdy ona ja k  
na złość m ówiła coraz w olniej:

— Królewicz bez s trachu , ja k  m u po
radz iła  w różka, w szystko u czy n ił. . .

— D zielny ch łopak! ja k  mi Bóg m iły.
— I  poszedł do zam ku, a  zasta ł tam  

żelaznego w ilk a , ja k  w ylegując się na 
słońcu, z asy p ia ł. . .

—  P rzeb rzyd ły  śpioch! jabym  nie spał 
przy takim  skarbie.

—  A  wilk m iał długą czarną brodę,

wąay śpiczaato zakończone i kędzierzawy 
ł e b . . .

— N o, no, e legan t!
— Królewiez tedy nie namyślając się 

długo, porwał królewnę, na sarnę z nią 
wsiadł i w drogę rnszył. . .

— N areszcie!
— Co mówisz P
—  Mówię, że doskonale u czyn ił; mów, 

proszę cię, dalej, to bardzo zajmujące.
— Przejechali jedną g ó r ę . . .  drugą 

g ó r ę . . .  trzecią g ó r ę . . .
— W iem , wiem, było siedm gói i rzek 

s ie d m .. .
—  Oglądają się, a tu wilk za niemi 

goni. Rzuca tedy królewicz po za siebie 
jabłko i w tej chwili wyskakuje z pod 
ziemi góra tak wysoka, że szczytem  nie
ba d o s ię g a ...

—  P h i!
— W ilk żałośnie zawył za górą, ale 

nie namyślając się długo, począł drapać 
w niej dziurę. . .  drapać. . .  drapać. . .  
drapać. . .

— I  p rzedrapał.
—  A żebyś wiedział, mój kochany, że 

przedrapał! I  popędził za uciekającymi 
dalej. Królewicz się ogląda, a tn wilk 
tuż, t u ż . . .  zębami ich prawie dostaje...

—  Pewnie ich zjadł i koniec bajki?
— Ale gdzież tam, królewicz miał je 

szcze grzebień i w stążkę. . .
—  A h a !
—  Rzucił tedy grzebień i wyrósł na

tychmiast las olbrzymi, że go okiem

(irzejrzeó nie podobna. W ilk zawył za 
asem, u królewicz z królewną jadą da

lej za jedną g ó r ę .. .  drugą g ó r ę .. .  trze- 
eią g ó r ę . . .

—  W iem, w iem : siedm gór i rzek 
sied m ! . .

— Oglądają się po za siebie, a tu 
wilk znów goni. . .

—  Przeskoczył przez las?
— Ale gdzież tam, wygryzł las zęba

mi. Rzucił więc królewicz teraz wotążkę 
i wytrysnęło z pod ziemi olbrzymie mo

rze, które oddzieliło znowu wilka od u- 
ciekająoycb .. .

—  N areszcie! . .
—  Co mówisz?
— Ciekaw jestem , jak sobie teraz pś 

radzi ?
— Myślał, że poradzi, chciał morze 

wypió, ale jak zaczął, p i ć . . .  p i ć . . .  
p ić . . .  pió. .

— Tak pękł! — zawołał on uradowany.
—  A tak, p ę k ł! — zakończyła ona 

smutnie.
— A królewicz i królewna żyli odtąd 

szczęśliwie ?
— I jak je szcze !
—  Tak jak my ?
— N ie, n ie ! —  zawołała ona, odry

wając główkę od jego ramienia —  ja się 
ciebie b o j ę . . .  Tyś tak podobny do tego 
żelaznego w ilk a .. .  takie masz ostre wą- 
s y . . .  tal; ci oczy błyszczą.

Teraz on uczuł drugą łzę na ręku, a 
w małym pokoiku, w tym nowym raju 
dla nien, jednocześnie ozwał się jej śmiech 
srebrzysty.

—  Ja do wilka? — zawołał on niby 
oburzony.

— Tak, ty mój p an ie!
—  Za takie bluźnierstwo nkarzę cię 

natychmiast.
—  No, no, daruj! — zawołała figlar- 

ka, nadstawiając mu buziaczek, na któ
rym i dołeezek się uśmiechał.;

Nagle złośliwy komar wpadł przez o- 
kno, obleciał wszystkie kąty, okrążył 
lampę wiszącą na środku i rzucaj |oą  
blado-różowe św ia tło ; w końcu krwiożer
ca usiadł nad jego wąsikiem i co mu sił 
starczyło, zatopił w pulchnej twarzy swo
je  ż ą d ło .. .

On skrzywił się boleśnie, wąs mu się 
ruszył i zamiast panią swoją pocałować, 
ukłół ją nim niem iłosiern ie.. .

—  Nieznośny ten k o m a r ...
Ona nie umiała już drugiej bajki o że

laznym w ilk a . . .
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wagę Da artykuł profesora Edwarda Sue„3a, 
który priemawia w A. F r. Presse za zu- 
pełnera zlaniem przedmieść ze sto licą  i d o 
wodzi, Łe mołe to, na podstawie noweli 
do dolno austrjackiej ustawy gminnej z r, 
1874, stać' się nawet wbrew woli intereso
wanych.

* Dnia 1 b. m. odbyło się na Potten 
dorf roczne walne zgromadzenie miejscowej 
grnpy „Katolickiego związku szkolnego", 
na którem zarząd centralny reprezentował 
p. Adam Trabert. Powitał zgromadzonych 
ks. prob. ign. Macht. W skazał on na bło
gie skutki działalności związku i wzywał 
ozłonków, aby wytrwali na stanowisku i 
śmiało bronili interesów religji, które są 
zarazem interesem społeczeństwa. Z p j- 
rządkn dziennego przemawiał inżynier J .  
Meixner o kwestji szkolnej. Z dalszych re 
feratów zasługuje na szczególną uwagę od 
czyt p. A. T ra b e r t: „O clirześcijańskiem
wychowaniu ludu*.

KURIER BERLIŃSKI.

* Wiadomo, i ł  cesarz Wilhelm zmienia 
swojego marszałka dworu v. Liebenau. Zwol
na te ł dowiaduje się świat, ł  pan m ar
szałek zbyt po bisirarkousku traktował swój 
urząd, i to mu kark skręciło. Kogo chciał, 
to przypuszczał do dworu, kogo nie chciał, 
ternu kazał czekad w nieskońozonośd, a na
stępnie wynajdował powód zupełnego usu
nięcia. Rnzern z swoim przełożonym pada 
tak ie  niłszego rzędu sekretarz dworski nie
jaki Schwerin, który pełnił obowiązki mar 
szałka podróży. Był on podoficerem u ła
nów, następnie służącym p v. Lieb/naa, 
a za jego protekoją doobrapał się tak p ię 
knego nrzędu Prócz niemieckiego nie znLł 
innegs języka i to podobno głównie pod
kopało jego byt w służbie cesarskiej.

* Ile  ciepła potrzeba parlamentowi uie- 
mieckiemn, wnosid będzie m ołn. z olbrzy
miego komina, jaki buduje się dla kalory- 
feryesnego zakładu parlamentarnego w Ber
linie. Będzie to król kominów całego Ber
lina.

KURJER PARYSKI.

* Uniwersytet w Montpellier obchodzi 
sześdsetletni jubileusz swojego istnienia. 
Właściwie w mieście tern już w połowie 
X III  wieku istniały trzy fakulte ty : medy - 
cyny, sztuk i prawa, ale dopiero papież 
Mikołaj IV  połąetjrł je i bullą z r. 1289 
podniósł do znaczenia studium  generale. 
Wszechnica w Montpellier, podobnie jak i 
inne uniwersytety, z wieków średnich po
chodzące, zachował- oardzo długu pod.uał 
na narodowości, z których Lażda obierała 
swojego kanclerza i swojego rektora. Szcze 
gólniej słynnym był tutaj fakultet medy 
czny, a sława jego była tak wielką, i ł  o 
trzymał on przywilej dostarczani? lekarzy 
nadwornych papieżom i królom Eto w 
XV lub XVI wieku chciał się zajmować 
sztuką lekai n dworu w f a r / t u  lub w 
W atykanie, musiał się wylegitymować dy 
plomem z Montpellier. Sędziwa wszechnica 
posiada hibljotekę, złożoną przeszło z 200.000 
tomów, zbiory archeologiczne, wielkie labo 
ratorjum fizyczne i chemiezne i ogród bo 
taniczny, który rozmiarami swojemi zajmuje 
trzecie miejsce w Europie po Wiedniu i 
Strasburgu. — Ze wszystkieh miast uni
wersyteckich Europy przybywają do Mont 
pellier delegaci, albo nadchodzą liczne gra 
tulacyjne a Iresy. Między innemi odebrano 
tam także adres krakowskiej Czytelni aka
demickiej, która w imieniu młodzieży uni
wersytetu Jagiellońskiego zasyła oddalo
nym kolegom serdeczne słowa pozdrowie
nia i życzeń. Adres zredagowany jeBt w 
języku łacińskim.

KURJER BRUKSELSKI.

* W liczbie członków nowej belgijskiej 
wyprawy naukowej, mającej na celu zba
danie odległych brzegów tz,eki Kongo, 
znajduje się p. Ja n  Piotrowski, syn urzęd
nika z kolei warszawsko petersburskiej. P. 
Piotrowski otrzymał wykształcenie specjał 
ne i w wyprawie zajmie stanowisko ryso
wnika-technika.

KURJER RZYMSKI

* W Medjolauie ogólną uwagę zwróciło 
na siebie samobóistwo byłego majora, ga 
ribaldczyka Merighi ego. Samobójca, gdy 
na odgłos wystrzału wpadło do niego kil 
ka osób, obj .śnił, i ł  odbiera sobie życie 
dia zaehowania pewnej tajemnicy która je
mu tylko, Wiktorowi Emanuelowi i Ca 
vour’owi była znana, a do wyaan.a której 
chciano go zmusić.

KURJER AMERYKAŃSKI.

* W teatrze „ Union Square“ w Nowym 
Jorku  dawano Rztukę „The L o u n ty fa jr*, 
w której odbywają się iia  scenie wyścigi. 
E fekt jest zdumiewający; ażeby go zaś 
wy wołać scena zostaje najoierw na kilka 
chwil pogrążona w zupełnej ciemności, co 
w obec oświetlenia elektrycznego jest bar
dzo latwem do osiągnięcia Następnie sce
na jaśnieje znów światłem i ukazują się na 
niej konie, które na pozór w pełnym galo
pie pędzą do celu. Złudzenie to wy woły 
waue jest zapomooą nader szybkiego obie
cania się dekoracji w głęb. sceny, przed
stawiającej krajobraz. Jeden z koni zwy
cięża swoich przeoiwników, poczem znów 
napada ciemność na scenie ‘a kilka minut, 
a przy następnem ukazaniu się światła, 
bonie kończą wyścigi i znikają za kulisa
mi. Jeden motor elektryczny porusza de
korację, drugi ogrodzenie toru wyścigowego, 
które niema końca, trzeci zaś, znpomocą 
specjalnej maszyneiji, puszeza na konie sil- 
n7  prąd powietrza, skutkiem czego kurtki 
żokajów się nadymają, a prawdziwe grzy

wy drewnianych koni powiewają. Jest to,
0 ile się zdLje, pierwsze zastosowanie tak 
wygodnego eliklromotoru do maszyuerji 
teatralnej. Do inscenizowania wyścigów 
wystarcza jeden człowiek.

1 miiniiini n i— — — — i— —
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* Dziś dnia 8 czerwca obchodzi K o
ściół katolicki uroczystość śś, Medarda i 
Gi.darda. Byli to dw aj bracia bliźnięta, 
rodem z Fiancji, z rodziców bardzo zamo
żnych. Od dzieciństwa odznaczali się wiel
ką pobożnością i miłością ku bliźnim. J e 
dnego duia przyjęli śn ięceria  kapłańskie, 
razem takoż zostali wyświęceni na bicku- 
pów, Nuwjodańskiego i RueńsLiego. Jed n e
go takoż dnia, roku 545, po 15 leciech 
zarządu djecemjami, zakończyli świątobliwy 
swój żywot.

Kalendarz. Dziś śś. Medarda i Gildar 
da, biskupów, ju tro . śś. Felicji i Pe- 
i-igji.

K alendarz historyczny. 8 czerwca 1339 
ró żu . Smieić Aldony, żony Kazimierza 
Wielkiego. — 1794 rokn: Bitwa pod
Chełmem.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie
się we wturek 10 b. m. Na porządku 
dziennym : dalszy ciąg sprawy odstąpienia 
ezęści gruntu ogrodu Augielskiego pod bu
dowę klinik uniwersytecKicn i z ik ladn  p a 
tologicznego, oraz Eprawy administracyjne i 
osobidte.

Z pogrzebu ś p. Kolberga- Listę wień
ców, które złożono na trumnie nieodżało
wanej pamięci Oskara Kolberga uzupełnić 
winniśmy jeszcze kilkoma a mianowicie, 
próoz wymienionych we wczorajszym nu 
merze K ur jera, nadesłali również ozdobne 
w ieńce: dyr. Wł. Żeleński, prof. Kuperni 
cki, oiaz „Pracujący przy dziełach Kolber 
ga w drakam i Uniw Jagiellońskiego wdzię 
czni zeeeizy: Garsztecki, Łysakowcki i Bla- 
schke *.

Dowodem uznania, jakiem cieszył' się 
ś p. Oskar Kolberg n obeych uczonych — 
jest list nadesłany na ręce prof. Koperni 
ckiogo przez znanego etnograta wiedeńskie
go, p Franciszka Krausa. Treść pisma po 
dajemy w dosłownym przekładzie: „ C ię ż k a  
spotkała nas strata, którą serdecznie opła 
kulemy. Z grona dobrych i zasłużonych 
ludzi ubył znown jeden. Obce mu były 
walki narodowościowe i klasowe —  był to 
prawdziwie wielki człowiek. Na wieki żyć 
on będzie w naszych sercach Pojąć jeszcze 
nie mogę, że tak nagle straciliśmy Mistrza 
swego, chlubę nauki Niech mu Bóg da 
pokój! “

Grono malarzy tu tejsi/oh  oświadczyło 
gotowość bezinteresownego udekorowania ko
ścioła i katafalku aa  Wawelu podczas ob
chodu Mickiewiczowskiego.

To w a rzystw o  Tatrzańskie zwołać ma
w tyoh dniach posiedzenie, oelem powzię 
eia uchwały co do sposobu wzięoia udziału 
w uroozystości pogrzebowej Mickiewicza. 
Niewątpliwie i inne stowarzyszenia w kraju 
pójdą : „ tym pięknym przykładem

Prezydenta dra Szlachtowskiego, który 
wyjechał do Lwowa, zastępuje w czynno
ściach urzędowych wiceprezydent p. Frie- 
dlein.

Poseł Weigel udał się do Wiednia, w e
zwany taoi przez komitet wystawy rolniczo- 
leśnej, jako członek „jury* w dziale prze 
mysłu galicyjskiego.

Ks. Jacek Gulski, proboszcz katolickiego 
kościoła św. Jacka  w Milwaukee, bawi od 
dni Lulku w Krakowie.

Zmarli, f  Jan  Janiga, obywatel m. K ra 
kowa, po długich cierpieniach, przeżywszy 
lat 52. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
o godz. 5 popołudniu.

Posiedzenie Koła nanozyoieli szkół wyż
szych w Krakowie odbędzie się w sobotę 
dnia 7 czerwca 1890 r o godzinie 6 wie
czór w sa'i 43 (Jollogii novi (na I. piętrze). 
Porządek dzienny: 1) Dr. Stanisław Tom- 
kowiuz : „O praoacL Wład. Łozińskiego,
odnoszących się do dziejów miat>*a Lwowa".
2) Prof. F . Baca akiewicz ; „Referat w sp ra
wie zabaw i rozrywek młodzieży szkolnej".
3) J .  K annenherg: „W nioski w sprawie 
założenia czytelni K oła- . 4) Wnioski człon
ków.

Slub. Dnia 4 b. m. pobłogosławił książę 
B-skup krakowski w jwej prywa nej kaplicy 
związek małżeński między panną Miohaliną 
Osiecimską a p. Stanisławem Prus Jabłonow 
skim, właścicielem dóbr z pod Brodów.

Z tea tru .  Operetka codzień w iększem 
cieszy się powodzeniem, u  ilt pierwsze 
przedstawienie szwanków ało pod względem 
/ycia, o tyle ostatnie naprawiły jej dawną 
zasłużoną repnUcję. W e wtorek w „Ga 
sparone" pani Boczkaj wdziękiem i swobo- 
dą g r j , a pani Kasprowiezowa i p. S kal
ski niezrównanym humorem zdobyli sztur
mem publiczność. W e środę w „Baronie 
cygańskim" trjumfowała, i ik zwykle pani 
Radwan w roli cyganki, -  wczoraj w „K a
pelanie* Miłlóckers, p p .: Myszkowski i
Skalski mieli obszerne pole do nieustanne
go rozśmieszania lic. nie zgromadzonych 
widzów. Dziś w „Don Cezarze" będzie 
miał popisową rolę p. Laskowski, zazwy 
czaj przyjmowany w niej oklaskami. W przy- 
szł) ® tygodniu ma wystąpić pu raz pier
wszy w „Farinellim* para młodych tance
rzy solistów z warszawskiego baletu, mia 
uowicie panna Saohsi wna i p. Hofman.

Opiekuna zw ierrat nr. 5 opnścił prasę 
drnkarską. Organ krakowskiego Stowarzy

szenia ochrony zwierząt coraz lepiej się 
rozwija i spełnia swoje zadaniu bardzo do
brze. Znać w redakcji umiejętną rękę, która 
doskonale wybiera odpowiedni maierjał i 
gromadzi w piśm.e rzeozy ciekawe. Miejsce 
naczeli-e pod względem treści i obrobienia 
należy się rozprawie p. Mikołaja Rybow 
sLi igo, p. t. „Jaskółki". Rozdziały, nmie- 
saczone w niniejszym zeszycie, dokładnie 
zaznajamiają czyteh ika ze śpiewem jaskó
łek, ich życiom, zakładaniem gniazd, itd. 
Autor barwnie odmalował żywot jaskółczy, 
przytoczył urywki poetyczne, ch_rakteryzu- 
jące owe ptaszyny — a jednocześnie dał 
swej pracy podkład naukowy. — Reszta 
numeru wypełniona zajmującemi artykułami 
i bogatą kroniką.

Ulica Starowiślna i jej przedłużenie na 
leżą do najbardziej zaniedbanych w naszern 
.nieście. Brak braku a nawet chodników, 
jest istną plagą mieszkańców tej ulicy. 
Skrapianie odbywa się raz w tygodniu — 
a wszelkie w tym względzie prośby nie 
odnoszą skutkn. Nadtu gęsiarnia w realno
ści p. Majerowei zatruwa powietrze całej 
okolioy; wpi awdzie od roku magisn-at wy 
daje polecenia, aby gęsi usunięto i proszą 
cych o to mieszkańców obietnioami uspa
kaja — ale sprawa ta przewleka się w 
nieskończoność. Nader ożywiony rucli bu
dowlany w tej dzielnicy, powinienby Magi- 
Btrat skłonić do energicznego wystąpienia, 
celem usunięcia takich nieporządków — 
które nawet w mai urn miasteczkn nie po- 
winnyby trwaó tan długo.

Plany szczegółowe ua budowę dwóch 
szkół ludowych przy ulicy Dietla i jednej 
przy u luy Loretańskiej, już są wypracowane 
w styla staro-niemieckim przez budowni
czego miejskiego p. Stanisława Źołdaaie- 
go. Obecnie oblicza się kosztorys szkół, 
tak, że wedłng wszelkiego prawdopodobień 
stwa jeszcze w bieżącym miesiącu rozpisa
ną zostauie licytacja a w przyszłym rozpo 
czętą będzie budowa uczelni

Nowa fabryka. Z powodu wniesionych 
do magistratu planów na budowę fabryki 
wyrobów platerowanych przez firmę : J a  
kubowjki i J a ia , która ma sianąć na D&; 
worze, odbędzie się na miejscu w dniu 13 
czerwca komisja, celem przeprowadzenia 
postępowania, zastrzeżonego dotyczącemi u 
chwatami.

Miła sąsiedztwo. Przy ul. Sławkowskiej 
pod 1. 30, obok pałacu W. Brandysów, 
rozlokował się nowy szynk, który rozwarł 
swoje podwoje dla ostatnich szumowin spo
łeczeństwa. Oprócz krzyków i sproćnych 
śpiewów, zakłóeając/oh do późnej nocy 
spokój mieszkańców sąsiednich kamienic, 
odbywają się jeszcze w owym szynk i bój - 
ki, niebezpieczne nawet dla przechodniów, 
jak n. p. ubiegłej niedzieli bójka żołnierzy 
z cywilnymi, podczas której rozbito szyby 
i zerwano szyld. Onegdaj także miała 
miejsce bitka, tylko na mniejszą skalę. 
Przeoiwko otwieraniu uwego szyuku, poda 
waną była do Magistratu petycja, podpisana 
przez ks proboszcza kościoła św. Marka i 
kilku obywateli, niestety jednak nie uwzglę
dniono jej i pozwolono otworzyć ów szynk 
hałaśliwy.

Znalezione zguby: Rozalja Koszałka 
znalazła na Stradomiu łyżeczkę jrobrną ; 
Chaim Gunzig znalazł przy ul. Krakow
skiej portmonetkę z pieniędzmi. Przedmio
ty te odebrać można za udowodnieniem 
prawa własności w biurze Dyrekoji policji, 
gdziu przez pomienionych uczciwych zna
lazców złożone zostały.

Samowola żołnierzy. Otrzymujemy od 
poważanej w mieście osobistości następujące 
pism o: „Onegdaj około godziny 8■/« w ie
czorem, siedząc przy oknie, byłem swiad 
kiem, jak trzech artylerzystów z podofice
rem przechodząc przez planty Dietluwskie, 
chcąc dać dowód swej siły fizycznej for 
malnie napadli kilku bawiących się 10 cio- 
letnich cLłopców. Dla omówienia wspólnej 
zabawy zeszło się ich kilku na chodniku 
plantowym naprzeciw okna, z którego ich 
obserwowałem, a zajęci sobą nie zwrócili 
uwagi, iż nadchodzą srodzy synowie Marsa, 
którym przecież powinni byli zrohió przej
ście. Nieuwagę swa odpokutowali s.odze, 
gdyż odważniejszy z trzech żołnierzy, bez 
najmniejszego powodu, pchnął' chłopczyka 
tyłem do nadchodzących tak, że biedaczy
sko w jednej chwili carem ciałem, jak kło 
dą o ziemię uderzył. Drugi zaś starszy, 
Ltóry się ujął za pokrzywdzonym, został 
za to w ten sam sposób poskromiony przez 
waleczniejszego jeszeze pana podoficera. A 
stójkowy stał wówczas spokojnie o kilka 
kroków i dopiero, gdy matka ujęła się 
może nie zbyt parlamentarnemi wyrazy za 
pokrzywdzonymi synami, zburczał ją, że 
śnue w ten sposób do searży się odzywać. 
Nie jest to pierwszy wypadek, owszem 
planty Dietlowskie jnż od początku swego 
powstania są uprzywilejowanem miejscem 
bru.alnych igraszek żołnierskich".

Z naszej strony możemy tylko tyle nad
mienić, że cała publiczność krakowska ma 
niestety sposobność przypatrywać się w 
niedzielę i święta bardzo dziwnemu zacho
wania się wojskowych niższych stopni w 
centrum miasta lub w Sukiennicach i na 
przyległym placu, gdzie oberwać porządne 
go szturchańca przytrafiało się już nietylko 
■wj kłym śmiertelnikom, ale nawet Radnym 
miasta, i kilku z nieb żądało nawet pise - 
mnie. abyśmy poruszyli tę sprawę ; my je 
dnak możemy tylko polecić ją rozwadze 
samychże Radeów i porozumieniu Rady z 
W ładzą wojskową, aby pouczyła wojsko
wych niższych stopni- że schadzki miłosne 
nie są wprawdzie ustawą wzbronione, ale 
ze względu na porządek publiczny, nie 
powinny się odbywać żadną miarą w cen
trum miasta.

Wdowa po djetarjuezu, obarczoDa 7-mior- 
giem dzieci, pozostając w nędzy, udaje się 
za pośrednictwem naszego pisma do serc 
litościwych, upraszając o wspar-ie. Datki 
puaysyłać należy pod adresem A. P. ul. 
Grodzka 1. 3l>, lub do adm niHt.racji Kur 
jera Polskiego.

Reuaktor uaszeg > pisma złożył na cel 
powyżczy 2 złr.
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P R ZYJEC H ALI 00 KRAKOWA

dnia 6 czerwca.

Hotel S a sk i: Herman Ozecz z Ko-/., dr. An
drzej Kłodziauowski z Aleksandrji, Stanisław L i
piński 7. Sanoka, Pelagia Kiersz z Warszawy, Kmil 
Lassoaiiski Tarnowa, Maurycy Mochnacki z 
Przemyśla Władysław Pfeiffer z Warszawy, dr. 
Józef Bezdck z Pragi, Marjau Żórawski z War
szawy.

R E P E R T U A R
T E A T R U  L W O W S K I E G O

W KKAKOW1K.

W niedzielę dnia 8 b. m. : lirytgitcaio,
opera komiczna w 3 aktacb Sonppego z pa 
nią Boczkaj w roli tytułowej.

L w ów  7 czerw ca. C entraluy kom itet 
sprowadzenia zwłok M ickiewicza uchw a
lił na wczorajszem posiedzeniu wcielić 
Jaw ny kom itet krakow ski w całym  sk ła 
dzie do kom itetu centralnego. D elega
tam i po zwłoki do P aryża  będą : jeden 
z członków W ydziału  krajow ego, dr. 
Asnyk i prezes „Czytelni ak ad .“ G rzy
bowski. Insty tucje  naukowe krajow e i 
zagraniczne zaprosi do współudziału sub- 
kom itet w porozum ieniu z W ydziałem  
krajowym . Do sn b k o u ite tu  w ybrano: 
P P  Asnyka, E stre icher? , K orczyńskie
go, Paszkow skiego, Szlachtowskiego, T a r
nowskiego i W e ig la , obok delegatów 
W ydziału krajow ego i K apitu ły  krakow 
skiej. Oprócz mowy kościelnej, p rzem a
wiać m ają: M arszałek krajow y, prof
Tarnow ski i dr. Asnyk.

Budapeszt 7 czerwca. Cesarz 
działaj o gpdz. 5 minut 50 wieczo
rem przybył tli na uroczyste otw ar
cie delegncyj. W orszaku m umrehy 
znajdowali się jenerałow ie-adjutanci: 
Paar i Bolfras, adjutanoi przyboczni 
major Poten, major hr. Sehaffgotsch, 
oraz szef sekcji Papay. Cesarz za
bawi w Budapeszcie do połowy czer 
wca, poczem wra^a do Wiednia na 
uroczystości ślubne córki 

K ie l 7 czerwca. A rcyksiążęta Karol 
Ludw ik i Ferdynand  przybyli tu  i w yje
chali do Kopenhagi.

Berlin 7 czerwca. „Vossisclie 
Z tg “ i „T agb la tt“ donoszę, o proje
kcie, nad którym obradować ma R a
da zwięzkowa, a który dotyczy po 
większenia dochodów oficerów i u- 
rzędników, co ogółem obciąży bud
żet o 19,929.082 marek. Radzie 
związkowej polecono jak największy 
pośpiecl).

Berlin 7 czerwca. Pomiędzy trze 
ma frakcjami Izby poselskiej a cen 
tiurn, toczyły się układy w sprawie 
przeprowadzenia ustawy o fundu
szach duchownych. Centrum miało 
albo za ustawą głosow ać, albo też 
od głosowania się wstrzymać. Po
nieważ układy się rozbiły, prawdo
podobnie do trzeciego czytania usta
wy nie przyjdzie.

Berlin 7 czerwca. Odnośnie do 
projektów wojskowych, minister w'oj- 
ny oświadcza, że wszyscy zdolni do 
brom nie zostaną natychmiast powo
łani do służby; ustawa ma być 
tylko podstawą do reform w przy
szłości. Teraźniejsze żadania są wo
bec odpowiednich ustaw francuzkich 
bardzo nieznaczne.

B e r l in  7 czerwca. YYr komisji 
wojskuwej parlamentu minister woj
ny złożył wczoraj oświadczenie, że 
o ile będzie mógł, jeszcze w tej 
»esji wystąpi z dwoma nowemi żą- 
daniam ;, na nowe strategiczne kole
je i na wyćwiczenie rezerwy w no
wych karabinach. .

Berlin 7 czerwca. Izba deputo
wanych przyjęła rezolucję w zywają
cą rząd do uregulowania sprawy na- 
leżytośei kościelnych, na podstawie 
ugody z władzami duckownemi K o
ścioła ewangielickiego i do posta
wienia potrzebnych u.i to środków 
w najbliższym budżoci :. Uchwalono 
również uwzględnić popraw'kę YVindt- 
liorsta, żeby zamiast słów : „ewan- 
gielicki kościół krajowy" użyć wy
rażenia: „kościoły chrześcijańskie*.

Berlin 7 czerwca. Jak  stano
wczo zapewniają, cesarz YYilhelin

zaniechał zamiaru podróży do Chryst- 
janji. Krążą rozmaite pogłoski o p o 
wodach tej zmiany postanowienia.

Bruksela 7 czerwca W ypadek 
króla nic miał poważnych skutków.

P a r y ż  7 czerwca. Oprócz Lavaiasiera 
apelow ał także sekretarz  od w yroku, za
padłego w procesie Societó des metaux.

L o n d y i l  7 czerwca W Izbie 
niższej oświadczył podsekretarz sta
nu Fergusson, że Porta zaprzecza 
pogłoskom, jakoby znaczna liczba 
armeńskich robotników w powrocie 
z Rosji została napadnięta przez 
Kurdów i jakoby pięciu i  nich mia
ło poledz. śledztwo zostało zarzą
dzone.

Belgrad 7 czerwca. YV kołach 
rządowych zaprzeczają pogłosce, ja 
koby między rządem a metropolitą 
miał powstać spór o obsadzenie s to 
lic biskupich. J e s t tylko naturalna i 
konieczna wymiana myśli i wzuje 
inne narady w tej sprawie.

Belgrad 7 czerwca. Depesza z 
Uskiil) donosi, że Edhera-basza i Sa- 
lib basza z czterema bataljonami pie
choty i jednym szwadronem kawa- 
lerji zaczepili Arnautów na drodze 
do Dewicz. Mieszkańcy Djahowy i 
Ipku pomagali wojskom rządowym. 
Edhemowi-baszy towaizyszy 2 człon
ków trybunału z Mitrowiey. W De 
wicz znajduje się turecki oddział 
wojsk, który jak  się domyślają, oto
czony je st przez Arnautów.

W ie d e ń  7 czerwca. W  zuanej sp ra
wie serajew skiej defraudanta, dostawcy 
wojskowego Szymona B arucha na szk o 
dę brata D aniela — zaszedł dziwny 
zwrot. Szytnou uciekł był do Am eryki 
z sumą 300.000 złr. — W skutek  skargi 
D aniela wytoczono mu tam proces. T e 
raz obaj bracia zawarli uk ład , mocą k tó 
rego Daniel odebra ł 200.000 złr.

A m s te rd a m  7 czerwca. Podczas w czo
rajszego p rzedstiw ien ia  w tutejszym  
T eatrze  Rozmaitości w ybuchł pożar. P u 
bliczność opanowana panicznym  popło
chem , tłoczyła się do wyjścia głównego. 
W iele osób ciężko rannycn Ogień szyb
ko zgaszony.

KURSA TE LE G R A FIC ZN E .
Wiedeń 6 czerwca 2 godz. 30 min. po połuduiu

itr. et. itr «.

* i  papier op. 89 15 Obi. in-I. gal.'. _ __
5 -^erebrn. „ 89 95 4Vj7 o Obi. Poż.
2  » 4°/„ złota. 109 60 kraj. galiu .. — —

a pa. n.e. 101 45 6%  List zas. g
Ake. bau. A W.. 966 — Za, ki d. 36-1. __ _

„ kredytowe 306 25 4*/,% Lin ty zas.
L ondyn............. 116 80 Banku kr. g.. __ —
Napoloony 9 32 Akc. L5nder'.>.. 234 60
D ukaty ............. 5 53 „ kol. Kar.-L. 198 75
M a rk i............... 67 32% „ „ lw.-ozar. 233 75
5°/o Ren. w. pap. 99 80 , „pAludo.. 140 75
4°/, „ „ złota 103 80 B uble............... 135 23
Losy prom. w .. 137 75 Srebra ............. _  _

Uiposotiienie ęiełdy: spokojne.

Berlin 6 czerwca.
Bank, austr.. . . 174 50 4°/0 Lis. lik.poi. 65 50
Krótki Wiedeń 174 10 Ak. kol. Kar. L. 87 25
Banknoty ros.. 234 45 austr. kred. 106 62
5°/ _ Lis. zas. poi. 68 40 Ultimo Babie . 234 60

Targ zbożowy na Kloparzu.
(Kraków 6 czerwca).

Pszenica biała od 8.50 do 8.90; czerwona od
8.50 do 8.90; tółt.i od 8.50 do 8,90 żyto 7.85 do 
7.G0; jęczmień od 7.— do 7.60 aa pasze o l
6.50 do 6.— ; owies od 7.75 T-i8.26: G.ooL —• — 
od — . W m -dko za 100 kil /ram ,

N A D ESŁA N E.

Dr. Antoni Filimowski
ordynuje od dn. 6 czerwca 
jak  w latach poprzednich 

w Swoszowicach.
(1-3)473

N A D E S Ł A N E .

^ W szelk ie  papiery wartościowe |
banknoty zagraniczne

i m onety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

KANTOR W YM IANY
filii o., k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 30.

fj& F ' Zlecenia z prowineyi uskute
cznia się odwrotną pocztą licz (lollczo- 
u ia  p r o w i z y i .  m i- is j
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KUEJER POLSKI, dnia 8 CLerww 1890 r. Nr. 156;

J A K  W ŻYCIU.
ei) P O W IE Ś Ć

t u n e r t J k  O e l p i t .
W o l n y  p r z e k ł a d

HELENY z bi. Russockicn WIlCzYNSKIEJ

(Ciąg dalzzy,.

K urtyna  zwolna się podnosiła i roDifo 
eię w sali c cno, ja k  m akiem  zasiał. Na 
ńerw szy w ystęp A licja w ~brała rolę M ał
gosi w F auście . Skoro się u kazała , drże- 

nio przeleciało wzdłuż orkiestry , udzie- 
ając się i am fitea tro w i; piękność olśnie

w ająca młodej kobiety  w yw iorała zwy
k łe  w rażenie. W  la tach  dw udziestu ośmiu 
pani D useigneur jaśn ia ła  jeszcze całym  
blaskiem . Szczęście i powodzenie czyniły 
ją  tak  czarującą. N ie można żyć bezkar
nie, w cielając się w myśli w ielkich mi
strzów i przestaw ać z pierwszorzędnym i 
artystam i. To podnosi i uszlachetnia du 
cha. W ysoka in teligencja A licji jeszcze 
się wzm ogła przez pięć la t p racy  co
dziennej , T eraz płom ień zapału  bił z je j 
źrenic stalow ych. W ia ł od niej czar dzi 
wny, nakazujący jodnocześuie cześć i bu 
dzący najżyw szą sym patję. N aw et po
między kulisam i b y ła  zamsze tą  sam ą. 
Dum na kobieta wznosiła się wszędzie 

zawsze po nad tłum  pospolity.
M ałgosia idzie zwolna ku kościołowi, 
książką w ięce ,' F au s t zbliża się i 

ukłon je j oddaje. Gdy A licja za trzym a
ła  się, aby wyrzucić z piersi frazes sła 
wny: „N ie panje, nie jestem  dam ą ani pię-

k n ą tt by ła  chw ila wyczekiw ania publiczność 
jeszcze się broniła przeciw  prądowi m a
gnetycznem u , k tóry  ją  pociągał ku de- 
b iu tan tce. K ażdy się p^ ta ł w duchu, czy 
a ily s tk a  dorówna kobiecie P Skoro jednak  
pam Saibert wygłosiła pierwszy frazes 
prześliczny, który je j roię rozpoczyna i 
skoro usłyszano ten głos czysty, pełny 
i m elodyjny, zapał ogarnął publiczność 
Po każdym  akcie rósł o n , olbrzym iał, 
przybierając rozmiary nadzw yczajnego 
r/ypadku w dziejach m u z y k i: był to je 
den z tych trjum fów przygniatających , 
k tóry  od razu staw ia osobistość nieznaną 
dotąd w rzędzie znakom itości.

Po scenie w kościele, loża R olanda 
zapełn iła  się w ielbicielam i, którzy i jem u 
spieszyli powinszować. T en  sam frazes 
pow tarzał się bez końca, z nużącą i m o
gącą doprowadzić do rozpaczy jednostaj- 
nością, na ten sam ton salonowych grze- 
czn o stek :

— Ja k i ta len t I co za g en ju sz !. 
cudowna !. . .  niezrów nana 1. . .

P o  trochę rozdrażniony, R oland odpo
w iadał k ró tso , nerwowo, ja k  człowiek, 
którem u ilno wyzbyć cię w szystkich 
natrętów . I  on wielce się odm ienił przez 
tycL piąć l a t  Pow odzenie, m ajątek  n a 
daw ały również i jego  m ęzkiej urodzie 
piętno e n e rg ji, czego mu dawniej b ra 
kowało. Jego  oczy szafirowe odźwiercia- 
dlały  siłę życia n iesp o ży tą ; chwilami 
zaś, gdy utkw ił jo  w jed en  punkt, aż 
dziw ił każdego ich w yraz zimny i n ie 
mal srogi. N adzw yczajne powodzenie, to
w arzyszące Rolandow i we w szystkich je 
go przedsiębiorstw ach, budziło raczej po
dziw niż zawiść. W  P ary ża  um ieją ce
nić pracow itych ; a każdy o tem  wie
d z ia ł ,  że bankier p racu je  za dziesięciu, 
z gorączkowym zapałem . Byli mu ró 
wnież wdzięczni za jego hojność wielko- 

za uprzejm ość i gotowość do

wszolmch ubłag, za stosunek serdeczny, 
który  utrzym yw ał ze szkolnj mi kolega- 
m. ze wszystkich sfer społecznych.

R oland zbliżał się do k o ry ta rz a , k tó 
rym  z lóż idzie się za kulisy, gdy I re 
neusz w yszedl równocześnie ze swojego 
k rzesła  w orkiestrze.

—  I  cóż? Spodziewam się, żeś szczę
śliwy !

— N adzw yczajnie !
—  Saprisfo ' ani ty , ani ja  nie spodzie

waliśmy się podobnego t .ju m fu !
—  Idziesz ze mną P
— A  to p y ta n ie ! Muszę przecie w y

sypać u stopek tw ojej czarownej siostru
ni, coui wkoło o niej p o z b ie ra ł!

(D alszy ciąg nastąpi;.

w Parku krakowskim

daje w niedzielę d. 3 ostatnie 
przedstawienie. B liższo  szczegóły 

donoszą, afisze. 476(i-ij

Firma LUX (Dr. BORKOWSKI)
K r a k ó w ,

Zacisze 5 i 7, I. piętro.
M m zyny do szycSi w szelklcn sy steuów , o ry 
ginalne z poręka b 110-letnią Slngera: rodzina.. 
A zam iast 68 i /8 z łr . ty lko  48 1 54 z łr ., 
Howego 44 i 49 :słr. zam iast 68 i 74 z ł i  , 
Wimui r I WIJsen 4i 1 46 z łr . zam iast 65 i 70 
z łr ., Tytanla 58 z łr . zam iast 85 z łr ., Medium 
52 z łr . zam iast 80 a łr ., CirOb oC-Elastlc 75 1 
8G z łr . zam iast 110 i 120 z łr . — Ręczne od 6 
do 35 z łr .  o podwójnej nici. — Małe o łań cu 
szkow ym  ściegn 8 1 4 z łr ., igły od 2 ct., o li
w a od 7 c . — Sprzedaż m  kredyt I na raty 
od 50 ct.,tygodniowo. — Poszuknj* się agen
tów, reprezentantów i pooróżnyoh n a  ca łą  Ga
licję, K rólestw o P o lsk lj bunow inę i Ś lązk za 
wysoka prowizją. — ZgłOszeiJa przyjm uje co
dziennie od_ 9 rano do 7 popołudniu, w  k tórym  
to czasie rów nież próby maszynowa odbywane 

być mogą. 461(8-?)

L 0 UVRE
oUK.en nice, 16-

Pa ryB ltlB  kup dusze damskie, 
Parasolki,

448(74-?) G orseiy,
Pióra,
Kwiaty, 

francuzkie i angielskie.

NADESZŁY
P a r y v s K i e  Letnie suknie pasowa n e.

O o o ł i e s  Pelerynki, żakiety. 
P l a a t r o u s  K raw aty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wybór. Ceny niskie.
!Tylko jeszcze czas krótki!

Na Placu Dietlowskim

Benort-Schmidta
W iedeński nlnbiony

TEATR MAŁP i PSÓW.
Iiz. w niedzielę 8 czerw, a

2 wielkie przedstawienia.
Początek pierwszego o 4 po południu; drugiego 

o 8 wieczór. 469(13-?)

N a każdem  przedstaw ieniu p ro 
dukcjo 60 zadziwiająco w ytresow anych 
zw ierzą t, jako  to : małp, p8ÓW, kóz i 
ulm8kich aoggów.

k u r s  p a p ie r ó w  p u b l ic z n y c h .

■

I r a l t ó  on-, a . T /S .
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble p ńcrowe . . za 100 rubli
Marki u —niecicie. . »a 100 mar.
20-to frani rka z ł o t a .....................
6% Pożyczka kra;, galic. za złr. luu 
4 7 ,%  Poz '.raj.’ galic. za złr. 100 
5% Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
4l/,°/0 Listy zam Banku kr. za zł. loo 
6%  Obligi komun, „ „ I E m u .
4% Listy zast.Tow. kred. ziem.
4% .  .  * \  » R

; 1 / 0 ił r> n » r • *
°̂/o f n n .i y> • •

6% „ „ Bank.hip zoram. 10%
6% „ »wr.za4ulut
6%  ,  ,  Kro* Pol. za rubli 100
4 %  „ likw id . „ „ „ .  K" )

płacą żądają

135 _ 136 —
67 25 58 25

9 36 9 46
101 — — —
97 75 98 75

104 50 105 76
98 75 99 50

100 76 _ _
97 60 _ _
95 25 96 25

100 —101 _
100 26 101 2>
106 —107
101 26 102 _
93 60 94 76
89 26 90 60

M ed a l m in is te r s tw a  ł ia n a iu  1 8 8 7 .

Medal brązowy  
1872.

Medal srebrny 
1881.

Medal srebrny 
1882.

Medal srebrny 
1870.

ALFRED RIAS1 0 N
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu jagiellońskiego,

w Krakowie, Rynek 14.
M A G A ZY N  ZA ł OŻu N Y  W  ROKU 1801.

Insirumenia optyczne, fizyczne i matematyczne.
Ja k o  dostawca pierw szych P P . L ekarzy  Okulistów w k ra ju  oraz klinik oku

listycznych , posiadam  zawsze znacznie zaopatrzony sk ład  we w szelkie możliwe 
przybory optyczno oraz szk ła  i opraw y w najlepszym  gatunku, k tóre  podług re 
cept tak  zw yczajnych, jako  i kom binowanych przepisyw anych przez P P . L ekarzy 
Okulistów jak  najdokładniej i sum iennie w ykonywuję.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych
I nandaży. 470(1-?)

GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPATRUNKOWYuH I DO PIELĘGNOWANIA CHORYCH 
n r  < J e n y  u m i a r k o w a n e .  I N

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A

W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO
w lirakowie, ulica Wiślna L. 7.

BIURO TECHJNTICZINTR3
wykouywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przoróDek- tua w miejscu ]ak i nd prowincji.

pnyjinme wszelkie
B IU R O
ogłoszenia

OGŁ OSZ
na we—nątrz i zewnątrz miasta ns własnych tablicach, pośredniczy 

w diuku, informuje w żądaniu.

B IU R O  W Y N A JM U  MIUSZRiAlŃr
pośredniczy w wy najmy waniu mieszL-ń, w mieście, na prowincji, letmcn i kąpielowych.

Oglasj a ctr» wynajęcia : (58-?)

z a r a z :
3 lub 4 pokoje, przedpokój, kuchnia ua II  pię

trze ul. Gertrudy Nr. 28.
2 pokoje l kuchnia na parterze z widokiem bar- 

(ho ładnym, odpowiednie na letnie mieszkanie. 
Prądnik biały Nr. 37.

Pokój bardzo ładny, umeblowany na I I  piętrze 
ul. Sławkowska Nr. 20.

6 pokoi, przedpokój. 2 werandy, kuchnia na 1 
piętrze Rynek główny Nr 19.

Pokój z meblami na I piętrze ul. P ijarsk. Nr. 4.

od L ip c a :
2 ir li szkania po 3 poiroje, kuchnia, nyża, przed- 

pokói na II  i I I I  piętrze ul. Grodzk- Nr. 14.
2 mieszkania po 3 pokoje, przedpokój, kuchnia 

na I i II piętrze ul. Smoh ósk Nr. 24.
8 pokoi, przedpokój, kuchnia ua I piętrze ul. 

Krowoderska Nr. 86.
2 mieszkania po 3 pokoje, kuckuia na I i II  

piętrze plac Matejki Nr. 3.
4 pokoje, rrzedpdkój, kuchnia na I I  piętrze ul 

Sienna Nr. 8.

1OO0OOOOOOOOOOO8OOOOOOOOOOOOOI
DOM ZDROWIA

koncesjonowany przez Wys, c. k. Nam iestnictwo galicyjskie,

8 ZAKŁAD LECZNICZY
O p r y w a tn y

O  D r a  J A N A  G W I A Z D O M O R S K I E G O
w Krakowie,

w now ym , w yłącznie na cele lecznicze w edług w ym agań nowoczesnej 
higjcny stawianym  budynku

gpp** przy ul. Łobzowskiej 1. 32.
P rzy jm uje  chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, wyko

nania operacyj i t. d.,
z wykluczeniem chorób zaraźliw ych i um ysłowych.

K ZI ELI ŃSKI
142(26-52) M E C H A N iK  1 O P T Y K

ł C r a ł c b w ,  R y n e k ,  l m l a  2 4 . - B ,  I * .  3 8 .
Poleca rn iczry  wybór okuiarow, cwikierów, lornetek teatralnych i polowycb, barometrów, 

termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu.

Z a k ła d a  d z w o n k i  e le k t r y c z n e ,  te le fo n y . M ik ro fo n y  g ro m o -
z w o d y  i t. d.

Dostarcza wszelkich okularów z kombinowanemi szkłami podług przepisów (reoept) lekarskich.
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacie wykonuje bezzwłocznie. ł

O e n y  b e z  h c o n l E u r e n c d l . !
)-<*>-

M 'od>
*3 i

N CSmćS ĉ '3.

! ! B H Z  i r O N B *  ( I R Z I l f f t i J I  1 !
Kto chce paUÓ rzeozywlśi te dovre  1 zupełnie meRzkodUwt papierosy 

Mec kupuje tu tk i (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S . W T B R lT S Z  N I B i y t O J O W S K I E G O
lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.

Ceny bardzo niskie.

100 sztuk od 12 centów.
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakcwaoie gratis. Frzy odbiorze 5ono koszta  

transportu ponoBi fabryka. 266(45-180;

riunmcAMBamaa s ł  ^

Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie

DOM ZDROWIA
D ra L U S T G a R T E N a  i WILCZYŃSKIEGrO
279(26-25) otw artym  został dnie 18 Lutego r. b.

w  Krakowie, p rzy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Dz. VII. Stradom,
w um yślnie na ten  cel w ykw itnie i wżbrowo hygicinieznio urządzonym bu
dynku z osobną salą operacyjną, celem  przyjmowania wszelkich chorych 
z  w y K l u o z e n i e m  a n k a N u y a h  i  u m y b ł o * 1 
W y u J L . ’ C ena znakom ietr wentylow anego, z konifortem  um eblow anego 
oddzielnego pokoju, w raz z pościelą, zy wuością, winem, opałem , św iatłem , 
troskliw ą opieką lekarską na m iejscu, dz; . nną i nucuą usługą, używ alnuśeią 
łazienek , tuszów , czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4  złr. 
w. a. dziennie.

W yjaśn ień  ustnych lub piśm iennych udziela w każuej chwili Zarząd.
m-M

Pokoje dla chory cli należycie wentylowane, obszer
ne, z komfortem urządzone. — Korytarze i schody zimą 
opalane. — Czytelnia. — Osobna sala operacvjna. — W  le- 
cie ogród spacerowy dla chorych.

Staranna opieka i wszelkie w ygo d y zapewnione.
W szelkie kąpieie w  miejscu.

Ceny w ra z z opieką lekarską i zupełnem utrzym aniem , apteką i koszta
mi opatrunków chirurg, od 4 złr- na dobę.

P rospukta  na żądanie 
na m iejscu lekarz i w łaścicie

się. — U stnych  w yjaśnień udziela 
zakładu 256(16-45)

0000000000000800000000000001

F I R M A  468;9-?)

LUK (Dr. BORKOWSKI)
Kraków, Zacisze I. 5 i 7, I. piętro.
Jedyny  bkład aparatów  do kopjow auia, 

pisania uut, rycin, fotograf!j i t. d. Auto- 
kopista i cyklostyl. W szelkie maszyny do 
pisania od 40 —  350 złr. R egistra tory  
Shanuna, pióro-kałam arze, m eteor, p rasa 
do kopjow ania. Excelsior i wszelkie no
wości elektrotechniczne, fotograficzne i 
m: chaniczne. A gentów , podróżnych i za
stępców poszukuje się dla całej G ąlicji, 
Bukowiny i Ślązka, Zgłaszać się i pró
bować apara ty  możua codziennie od 10 
rano do 7 wieczór W  św ięta przedpo
łudniem . Sprzedaż na k red y t i ra ty .

W przychodzie tylko przez m ost na 
Jordanów kę zgubiono 472(2-2)

zegarek złoty męzki
cały kry ty , z łańcuszkiem  Talm i-G old. 
Ł askaw j znalazca raczy tak  dobry być 
oddać do adm inistracji ^K urje ra  Polskie- 
go“ , gdzie otrzym a stosow ną nagrodę.

F i l  in Ł A

LIK (Dr. BORKOWSKI)
K ro k ó w ,

Zacisze, 5 i 7, I. piętro.
W yłączny skład autjkopiStoW , cyklo- 
styli, w szelkich m aszyn du pisania i t. d
F ab ry k a  i skład ap»r . ’0W, pKyborOW
i wszelkich pot-zeb do fotograf]). —  Ory 
giualne maszyny dP szycia nożne i rę 

czne od 5 do 150 złr.
• • ^ C e n y A O #  niżej k o n k u ren cy jn y ch * * !

Agentów poszukuję na wszystkie mia
sta Galicji. *62(6-?)

I W I E L K A  roln c z o - l e ś n a

\ ri *“*o
od 10 rano do 10 wieczór.

Y S T A W A  w
Fontanna hłyszcząca (lumi-1 
neuse). Park ■ Rotunda. Wieczo-1 
rem_elektryozn^^

Wejście ŁO cut.

sztuki |
i przemysłu

W niedzielę i święta 80 cnt.— Bilety dziecinne 20 cnt.

W IEDNIU
Rolanda.

K A W A L E 3 , 474(1-3)

lat 35, były  dzierżaw ca dóbr, ukończo
ny ju ry s ta , poszukuje tow arzyszk. ży
c ia , panny lub wdowy z m ajątk iem  od 
10—15 tysięcy złr. I Ł a i S T y  p o s t e  
r e s t a n t e  K r a l r o w ,  pod 

7 7 7 7  d o  1 5  TU». m .

F I  R M  A. 456(9-?)

LUX (Dr. BORKOWSKI)
Kraków, Zacisza, 1 5  i 7, I. piętro
V7szelkie potrzeby 1 grzybury fotograflezne, 

p ły ty , papiery , chcinikm ja, obiek tyw y, kam e
ry , s ta ty w y  1 ca łkow ite  urządzen ia  pracow ni 
dla PP. zaw odowych fotografów  1 am atorów . 
W szelkie a p a ra ta  m igaw kow e 1 detek tyw ne 
w cenach od 18 -2uO  iłr a. w N o w o ś ć  
dla PP. am atorów  K l n o e m !  A para t mi
gaw kow y dereKty wny, fotograrje nocne p rzy  
św ietle  magnowem (w stęga m ^gnowa 4 ct 
m etr, proszek magnowy 4 ct. gi tmj. A para ta  
ł Iseganga, S tirn a  etc, Nt ika foiogi afjl be 5- 
p łatna. tleny n i A a s e  od wiedeńskich. K a
talogi U lastrow iuie na żądanie g ra tis  & franco.

Fachy i Kasa
ozdobne dla C u k ie rn i lub 
A . p t e l £  L do sprzedaniu, oraz 
całe urządzenie cukierni, pod przy

stępnemu warunkami. 466(fi-i6)
Ulica św. Marka Nr. 81, vis k

vis Szkoły b-tej Scholastyki.

W 5000 egzemplarzach rozesłany bę
dzie dnia 1 lipca 2 nnmer „fia- 

zety kolejowej dla Galicji I Bum winy 
Uprasza się o wczesne nadesłanie inseratów , 

które Ola tego nnmern wyjąkowo bardzo ta 
nio obliczonr Dędą. (3-3)

KUCHNIA DOMOWA 
A N T O N I N Y  K U D A S I E W I C Z

przy ul. Szpitaluej 1 19 (róg ul. św. Marka), 
poleca świeże potrawy w abonamencie mięsięcznvm: 

Obiad z 5 potraw 15 złr. 404.4-4,
12 złr 
9 złr.
6 złr. 60 cŁ 

Za czyste i smaczne potrawy zaręcza się.

4
3
2

Wydswas 1 rsMctv ir-ta*y: I r  Misf Irławakl. Irak Wi. L Aa nysa l Spółki, poń a r i. Jus M iw umb fi


